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28 konfiskata '[iziennika Ludowego.
Na zasadzie art. 73 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 1927 r, o prawie 

prasowem ogioszonem  w Dz. U. Rz. P Nr 45 poz. 398 Lwowskie Starostwo Grodzkie zawiadamia, że 
czasopismo p. t sDz.ennik L udow y« wraz z wywieszką Nr. 253  z 3. XI. 1929 r. zajęte zostało z powodu  
artykułów p t. „N agłów ek

I) „Ter to#, tilrp ł km depesz z Giłsyo kisjn z M n i i  czci i gyuiif
2 )  , , W a r s z a w a  r o b o t n ic z a  n a  g r o b a c h  w o j o w n ik ó w  o  w o l n o ś ć 11 od słów „G dy jednak 

uczestnicy1* do końca artykułu,
3 )  , , Z d e m a s k o w a n a  ^ r a 11 w całości,
4) „Epizod rozmowy Dadzyńskieyo z Piłsudskim1* w  całości,
5 )  ((Aktualna dykteryjka® w całości, wskutek czego Lwowskie Starostwo Grodzkie postąpi w myśl 

art. 74 cytow anego rozporządzenia. Starosta Grodzki KLOTZ.
9-

29 konfisk&ta Dziennika Ludowego.
W czorajszy » Dziennik L udow y« został skonfiskowany za artykuł pł t. „ N a  5 0  p o s z ł o  p ó ł  m i-  

I ja r d a  p r z e k r o c z e ń  b u d ż e t o w y c h * 1?  ustęp końcow y i szarada.

Konferencja irarsŁ Dasz^sRsego 
z p. Prezydentem m\\H

W ARSZAW A, 3. 11. (tcl. w ł.)
W  sobotę 2 bm. p. Prez. Rzpltej 

Zaprosił marsz. Sejmu tow D aszyń­
skiego na konferencję na 12 godz. 
A u jeazielę dii. 2 bm.

W  czw artek o godz. 10*30 marsz. 
W ;  D aszyński przestał p. prezyd. 
W , w którym donosi, że po prze­
czytaniu porannych gazet rządow ych 
postanow ił na konferencję nie przy- 
Wć, o ileby miał w niej wziąć u- 
dżiał i p marsz. Pilsuuski.

M arsz. Daszyński ośw iadczył, że 
k s t  dziś za starym  człow iekiem  i

za pow ażne na to zajm uje stanow i­
sko, aby się narażać, nie tyle na 
same rozm ow y z marsz. P iłsudskim , 
ile na conajmniej dziw ce użytkow a­
nie tych rozm ów  w prasie rządow ej.

W  odpowiedz: Prezydent Rzpltej
zaw iadom ił marsz. Sejmu, że kon­
ferencja odbędzie sie tylko z nim

Konferencja trw a ła  2 godz. O jej 
przebiegu marsz, sejmu nie: w ydał 
zadni go komunikatu.

S e j m  z w o ł a n y
:na wtorek.

W ARSZAW A, 3. 11. (teł. \v ł.). 
Marszałek Sejmu tow. Daszyński .posta­
nowił zwołać posiedzenie Sejmu na 
wtorek, dnia 5. listopada.

flatasfrufa ananabilawa.'
NOW Y SĄ C Z,  3. 11. (AW ) — 

W czoraj ^popołudniu jadący z No­
w ego Sącza au tobus skutkiem nad 
m iernego przeładow ania pasażerami 
stoczył się do row u przy zjezdzie 
z góry  we wsi Tymowwj. Od /bitych 
szyb odniosło rany 2 pasażerów'
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O statn ie w ypadki w  Sejmie w yw o­
ła ły  njebywałe poruszenie w  społe­
czeństw ie. Prasa przepełniona jest 
w iaaomościami na tem at przebiegu 
w ypadków  na terenie sejmowym. — 
Prasa sanacyjna kom entuje w ypadki 
W sobie w łaściw y sposób, przypisu­
jąc całą w jnę konfliktu tow . m arszał­
kow i Daszyńskiem u. Skala oceny s ta ­
now iska tow . D aszyńskiego jest roz­
maita, a naw et i w  prasie sanacyj­
nej, szerm ującej nie tylko kłam stw em  
ale i insynuacjami. Podczas guy nie­
które pism a sanacyjne, jak „C zas", 
w7ypadki kładą na karb urojonego 
przez nich zdenerw ow ania tow. D a­
szyńskiego, to  inne, jak „Dziennik 
Lwowski** w yrażają wręcz żdiziwie- 
tije dlaczego oficerowie nie nauczyli 
posłów  moresu.

Poniżej podajem y g losy  rożnych 
pism, by przedstaw ić m ożliw ie jak- 
najobszerniej przehieg w ypadków  i 
ich ocenę.

„C ZA S“ obłudnie p isze :
M aterjnłu do konfliktu1 m iędzy se j­

mem;, a rządem  w Polsce nie brakuje-,
” *.a ipiartje sejm ow e w nosząc votum  n ie ­

ufności dążą św iadom ie oo w yw ołania 
konfliktu. Ale n ik t chyba cło "dzisiaj 
nie (przypuszczał, że m arszałka  .sejmu 
opiuści zim na (lcrew, i rozsądek ju ż  w 
sam dzień otwarfciia i ze o n  w ywoła 
konflikt, w spbsóh dla nikogb niezro­
zum iały.

Epizod ten pały m a sam  prezez się 
k ró tko trw ałe  znaczenie. O tw arcie se j­
m u nastąjń  o dzień później — oto 
wszystko. Ale ucierp ia ła  na  n im  po­
waga m arszałka  sejm u, którego n e r­
wy poniosły . W yslfzelił, zanim  w ziął 
wroga najjc.cl. 'N ależy nad  tern ubole­
wać, bo n ie  jes t dobrze, (gdy się w 
jpiaństwie kom prom itu je  iakikolw iek 
autorytet.

Kto się tu skom prom itow ał ? — 
oto pytanie, r ie  w ym agające z na­
szej strony odpow iedzi.

Błazen z „Dziennika LwowsKiego1'
W  obficie subw encjonow anym  

„D Z IE N N IK U  LW O W SK IM " czyta­
my takie id jo tyzm y:

Przybycie oficerów  do dostępnego 
d la  w szystkich westibutu. gm achu sej­
mowego, w yw ołało ze strony  m arsza ł­
ka D aszyńskiego w yskok, w skazujący 
że dla niego na  ptierwszym plonie 
sto ją  rozm aite szum ow iny porty jne, 
c /y  bojów ki r p S .  CKW ., przed' n a j­
cenniejszym i O byw atelam i k ra ju , z 
k tó rych  krw i i zasług  Polska po- 
w stałar-Y  zdenerw ow aniu sw'em, czy 
jak  obecn ie  ogólnie w W arszaw ie 
tw ierdzą, w b isterycznem  pudjrażinie- 
n iu  m arszałek  .Daszyński porw ał się 
na  k łam liw e przedstaw ien ie  spraw y, a 
m ianow icie kom unikat, że oficerow ie 
w eszli i znajdu ją  się na  sali obrad1. 
Obecnie jest jnż poza wszelką, w ąt­
pliw ością. źo reku j a  m arszałka  Da­
szyńskiego, jftst w pełn i n iepraw dzi­
wa, a śm ieszną jeszcze pod  tym 
względem, że obecni w lożach |M k ‘.

G łogowski i Jurgielew icz z adjutan- 
tu ry  jpana prezydenta, s ta le  p rzysłu ­
chu ją  się obradom

O ficerowie d ic ie li p rzyw itać ow a­
cyjnie m arsz. P iłsudskiego, swego u- 
kolchanego wodza a W danej chwili 
szefa rządu, jak to zresztą  n ie raz  m ia ­
ło już m iejsce, dom agali się hdetów  
w stępu na  galerję, na  k tó re  w ładze 
sejm ow e, stale Wrotegują sw oje szu­
m ow iny  i (bojówki. \V m iejsce zrozu­
m ienia, spotkali się z obrażliw err o d ­
noszeniem  ze strony  szeregu pbsłów , 
rozm aitych indyw iduów  oraz ujrzędni 
Idów: i (fjjużby sejm ow ej. W  lej syłuhcji 
podziw iać raiczej naielżv, że nie udzie­
lili należytej nauczki tvm  w szystkim  
tylpkom kręcącym  się  stale po w esty­
bulu, zwłaszcza, gdy okazało  się, że 
m arszałek  D aszyński n ie  tylko nie 
chce ich wziąć w obronę, ale sam sy ­
tuację  zaostrza pod każdym  względem. 
T endencja parfy jn irtw a w postępow a­
niu m arszałku  D aszyńskiego w ystę­
puje tem  drastyczniej, że pow szech­
n ie  znanym  jest fakt, napiętnlowanfy 
przez  P iłsudskiego o obsaefe. galerą  
sejm , p rzez  bojów kę socjalistyczną, 
co nie m ogło m ieć m iejsca bez je­
go wiedzy, pzy u łatw ień.

Przytoczyliśm y sporą część tego 
artykułu, by wykazać, do czego zd o l­
ne są doprow adzić cynizm i zuchw al 
stw o. Pom ijając kłam liw y sposób o- 
m awiania stanow iska tow. D aszyń­
skiego, zw rócić należy uWagę na men 
talność autora, który  w p ro st nie ro ­
zumie dlaczego oficerow ie nie u rzą ­
dzili w  Sejmie m asakry. Jak  to  ła ­
tw o  w  najemnej służbie stracić m iarę.

Stim s ta ł  się s i ln ie jszy !
„GAZETA PO R A N N A " w  artyku­

le wstępnym  p isz e :
F orm a, w jakiej w ystąpiła ta  prze­

szkoda, jest nieznana w dzie jach  p a r ­
lam entaryzm u. Bo Zdarzało się, że 
parlam en ty  rozpędzano siłą  fizyczlną. 
Zdarzało się, że na parlam en tach  Wy­
m uszano kSżfńtlwem Wojsk odpow ie­
dnie uchw ały . Ale to jjco  w czoraj za­
szło ,w (W arszawie n ie  m a (pfreciecTenąu. 
Ci oficerowie, siedzący w 'przedsionku 
sejm ow ym  na k rzesłach  dostarczonych 
przez n iek tórych  posłów , rep rezen tu ­
jący  tu  coś jakby niemą, jeszcze gro­
źbę. — to jesi zjawićdtfo nowo.

A probata jest ta  niem ożliw a. Sa­
m o w ydanie jej !przez społeczeństw o 

-zaw iera łoby  niesłychane n iebezp ie­
czeństwo n a  przyszłość. G odząc się i  
takiem i „ in terw encjam i ' w  'gmachu 
sejmowym, należałoby z góry  z re z \-  
gliować z resztek legalizm u i pow a­
gi w żye-iu ptińsfwowein, z resztek 
ładu  i fpfo rządku  w Rzeczypospolitej.

W iem y, że w śród  ciągły  łi  w ahań i
o.scylacyj 'ostatecznie w obozie pbn ia - 
jo w y m ' zw yciężyła orjentac ja przeciw - 
sejm ow a. N ie do telgo s to p n ia łb y  tsie.fm 
znieść, ale dostatecznie, by go zw al­
czać. Ale zapy tu jem y : czy to, co się 
siało, rzeczyw iście w ezeinkolw iek za­
szkodziło se jm o w i9 O bniżyło jego pfo- 
.pn larność9- O słabiło  w Siiin dzw igają- 

, cą się h a rd o ść?  I na  odw rót w zm o­
cniło  jego (przeciwników i ideę ich ? 
Bo m ów m y .szczerze: nacżelnem  za­
daniem  obozu .pomajowego jest zm ia­
na ustroju. Ozy w czorajszy epizod 
(pirzyczyni s ię  do tego, by społeczeńs­

two m-zeszło na s tro n ę  reformjy i fyjcfli 
k tó rzy  ją  g ło s z ą ?

J asne jest, i  e nic. S ejm  z 'tej p rz y ­
gody w ychodzi siln iejszy . O prom ieniać 
go się zdaje jslAś — pow iedzm y naw et 
sztuczny blask' „m ęczeństw a". O po­
zycji dostarczyło  się po tężnych poci­
sków  demaEOgj.,, I ostatecznie — za 
jaką cen ę?  N iepokojąco w s o k ą  — 
za cenę w strząsu , w zburzenia, za ce­
nę;- k tó ra  w  opin ji postronnej m usi 
w yrobić p rzekonanie , że s tosunk i w 
Polsce ulegają n ieobliczalnym  Ipbwi- 
Klaniom.

Jest rzeczą najw yższych czynhików  
piaństwowy-di, k tó re  -  n ieste ty  — 
w plątane zostały w tę n iesłychaną J 
slprawę, jak najszybciej zlikwidować 
zajścio.

W jcurzta  sanacyjny.
„SŁO W O PO L SK IE " pod bezczel­

nym tytułem  „P. Daszysńki złamał 
konsty tucję" p isze:

P. D aszyński, m im o trzykrotnego 
w ezwania m arsz. P iłsudskiego (zastę- 
jm jącdgb prem iera), nie W ykonał za­
rządzenia ipi. prezydenta LUpLhej i n ie  
otw orzył sesji sejm ow ej.

T łum aczenie s ię  Ip1. D aszyńskiego i 
uspraw ied liw ian ie  wobec. p. prezyden­
ta  Rzfplitej ze sw ego nieposłuszeństw a J  
i wanchoLstwa tem , że d<. gm achu sej­
mowego „w darło  s ię “ 80 oficeruw  
jes t śm ieszne i jpbm zające. Świadczy o 
w ielkiej s łabości nerw ów  jpi. prezesa 
sejm u. Dow-odzi, że sum ien ie  p. D a­
szyńskiego n ie  jest czyste, jeśli sam a ■  I  
obecność w  gm aęhu  sejm u1 "kilkudzie-

* sięc iu  oficerów  arm ji naszej, obudziła l i  
w  nim  strach, «ż  titk w ielki, że 'stracił 
p rzy tom ność umysTu1 i -robił 'głupstwa 
k tó re  stw orzyły sy tuację  w  konstytucji 
n ieprzew idzianą.

O becność w w estybulu1 sejm u, do 
którego m a wstęp.1 w olny każdy oby- 1 
Watel —■ k ilkudziesięc iu  oficerów  ze- I 
b ranych  dla Ipbwitania m arsza łk a  P o l- | 
ski, — m ógł fpi. D aszyński uw ażać w 1 
stan ie  nerw ow ej sw ej niepoczytalności I 
za zaw ieszone nad  sobą szable i baig- I 
(nety(! ?) i  w olno m u  było  z tego ipó- 1 
łkodu JVos Lodzeni e nafwieit i iqdrqCzyć — J 
ale obow iązkiem  jego konsty tucyjnym  I 
byłci p rzed tem  w ykonać zarządzenie I 
p . prez. i sesję form alnie  otworzyć- |  

O tw orzyć -  i  .odroczyć z takiego 
czy innego, choćby najbardzie j lirojo 
nogo i niedorzecznego pbwomi. Ale 
n ie  o tw ierać jseslji i odikIad'ać(!) iobsic- 
dzenie n ieo tw aiie j sesji n ie  m ia ł p’ 
D aszyński p raw a i tn ie 'm ógł tego zro­
bić. F ak tem  jest, żc ip. D aszyński nie 
w ykonując sw lgo konstytucyjnego o- 
bow iążku podeptał konsty tucje m arco- 
w ą i złam ał prawo, stw arzając  sy tua ' 
c ję  m w sk ró ś  n iekonsty tucy jną, z któ­
rej' konsty tucyjnego w yjścia n ie  zna.k 
dzie.

„S łow o Po lsk ie" do niedaw na bo' 
jow y organ endecj., szerzący kul* 
m ordercy N arutow icza, dziś naprżej 
mian bojow y organ faszystow sko,1̂ '  
nacyjny w gorliw ości cechującej nec' 
fitów  pozw oliło  sobie za wiele Na' 
paść ta zasługu je na spohczkowanK'

„C H W IL A " podaje następujdc£ 
Szczegóły:

O godzinie 15 m in u t przeć. 4-lą f r ,  
wili się w w estybulu  sejmowyun o(&ls 
row ie w' ubran iach  służbow ych i
komunikow-ali s lraży  m a rsz a łk o w sk ą  
żc. p ragną się rozm ów ić z p o s ia m 1 
klubu; B B . (pułk. Kocem i m jr. P °G  
kiewiiczem. Straż -marszałków^, 
zwrócica uwagę, że istn ieje v r 
sejm ow ym  poczekalnia d la  interes-
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tów, dokąd zechcą się  ei oficerowie 
udać.

O ficerow ie n ie  chcieli s ię  jednak za­
stosow ać do  w skazów ek straży m a r­
szałkow skiej. Z anim  członkow ie s tra ­
ży m arszałkow sk ie j zdołali isię jpbrozu- 
m ieć  z kanjcelnrją sejm ow ą, zjaw ili się 
znowu trzej oficerowie, w k ilka m inut 
tptotem pięciu oficerów, a na k rótko 
Iprzea’ (godziną 4-tą napływ  oficerów 
wzmógł się  talk (dalece, że  w Westybuli! 
sejm ow ym , było z górą 100 oficerów  
w tpiełnem um undurow aniu .

Ppetorjami! z E. B. S.
W  zw iązku z zajściami obradow ał 

„k lub" „Frakcji r ew otuc)'jnej", k tó ­
ra oświadcza w swej rezolucji, że

n ie  było żadnej konieczności n ie  o- 
tw ieronia posiedzenia sejmu. Obecność 
k ilkudziesięciu  oficerów, k tórzy  jpinzy- 
byli do gm achu pejm u, aby  powitać 
m arszałka  P iłsudsk iego , n ie  jnogta być 
i nic była przeszkodą w oiw arciu po­
siedzenia. Zachowanie się spokojne w 
przedsionku  i w  poczekalni gm achu 
se jm u  oficerów  W P  n ie  dało  podsta­
wy do m niem ania, ż e  w  jakikolw iek 
sposób  chcą  dem onstrow ać przeciw ko 
■sejmowi, kecz zebranie oficerów m o­
gło (podrażnić przeciw ników  polity­
cznych m arszałka  P iłsudskiego z obo­
zu endeckiego lub cekaw istów , nie 
pow inno jednak być pow odem  d em  on- 
straci m arszałka D aszyńskiego p rz e ­
ciw ko oficerom W P., których p rze­
lanej k rw i. W (głównej m ierze sejm  
polsk i zaw dzięcza sw oje istnienie.

O d „F rakcji"  nie można w ięcej Wy 
magać. Zdradziecka jej rola nie po­
raź pierw szy zresz tą  została u jaw ­
niona. Swojem powyższem  w ystąp ie­
niem w  oczach p ro letarjatu  dorżnęła 
się do reszty.

Lo o wppaditaeft w Sejmie pisze 
prasa warszawska 7

W szystkie opozycj-jnc dzienniki u- 
legły  konfiskacie, możemy przeto po­
dać tylko to, co pozostało nieskre- 
ś lom . 1 tak „R O B O T N IK " pisze, 
że

„C zw artkow e w ystąp ien ie  oficerów, 
a m ów iąc ściśle gruipy oficerów  w 
(gmachu sejm u było m anifestacją po li­
tyczną". „N ie jesteśm y tem  ani p rze­
straszen i, ani śkoste-now ani, ipfragnje-l 
m y  nadal szczerze wallki o likw idację 
póinajowegO sys tem u  rządzenia na 
g runcie  parlam en tarnym  w maje.slacie 
tprawa. Dopóki będą istniały w Polsce 
gran icę legalizm u, m y tych granie nie 
ipirzefcro,e,z\ iny. Stw ierdzam y jedynie 
takt, że gdy law ina zacznie toczyć się 
w dó ł nikt nie potrafi jej zatrzym ać. 
Socjalizm spiełni w każdym  razie’ sw ój 
obowiązek wobec P o lsk i i w obec m as 
Iiklowych".

Enaecka „G azeta W arszaw ska" 
podkreśla,

„że bez zgody m arszałka  .Sejmu n a ­
wet organa w ładzy n ic  m ają  wstępni 
n a  te,ren s e ju m  (Nawet w okfcs ic  Walk 
m ajowych zachow ano zupełną dkste- 
ry to rja lność tery to rjum  sejm owego. 
Postępow anie takie  jest zgodrfe z (pra­
wem i zw yczajam i w szystkich n a ro ­
dów'. O dnosi ,się to  z "Mn w iększą [sta­
now czością do posiedzeń c iał ustaw o­
daw czych".

Sjonistyczny „N asz Przegląd!^ 
stw ierdza,

„że (próba bagatelizow ania p rzy k re ­
go incydentu, podjęta  w niektórych 
organrch  p rasy  rządow ej, św iadczy o 
teni, że ko ta  m iarodajne  c h c ia łb y  
czenrjirędzej zlikwidować ten  spór, 
gdyż przyczynił się 011 niem ało, do 
WieLce niepożądanego efektu, ddsta-, 
locznie już w yzyskanego p rzez  v,rogą 
Polsce propagandę n a  te rm ie  m iędzy­
narodow ym ".

„K urjer W arszaw sk i"  pisze,
„że do panu jących  oliocnie nastro ­

jów przyczynić się m usia ły  groźby 
Iposła Sław ka o łam an iu  posłom  ko­
ści, jakoteż słowa posła  Polak iew i­
cza na wiecu We Lwowie, żc

jeśli se jm  n ie  da  konsty tucji, to „m y 
ją  dam y"! 'D o w yw ołania p rzykre , a t­
m osfery , przyczyniły  'się też ciągłe 
g łosy  prasy  sanacyjnej, że czasy obec­
ne,, p rzypom inają  zupełn ie okres 
p rzed  w jp ad k am i m ajow ym i".

ŚMIERĆ POD KOŁflM. POCIĄGU.
BOCHNIA, 3. 11. (AW). Na torze 

kolejowym w  (pobliżu Bochni znaleziono 
trupa ślusarza z Bochni Woźniaka. 
Docnodzenia wykazały, że Woźniak 
przechodził torem kolejowym i wśród 
niewyjaśnionych na razie okoliczności 
potrącony został śmiertelnie przez no- 
ciąg idące z Krakovra ero Tarnowa

kto zakupi LOS I-a] klasy w naj* 
^iąks^ej i isajszczęśliwszej Kolek­

turze Loterji Paiistwci,,<

„ N A D Z I E J A "
Lwów, Sykstuska 6

750.B0B złotych
Pozatem wygrane 0 0  Zł- 350.000, 250.000, 15 A000, 100.000, 80.000, 
75.000, 60 ()00, 50.000, 40.000, 25.000, 20.000, 15.000, 10 000, 5.000 
i t. d., i t. d. na ogólną sumę

32)000  0 0 0  złotych.
C o  d r u g i  l o s  w y g r y w a !  

____________________________________________________
Ceny losów: Ćwiarttta — zL 10, Połówka — zł. 20, Cały — zł. 40.

Ciągnienie już 14 i 15 b. m.
Pomimo podwyższenia ilości wygranych, ceny losów pozostały niezmie­
nione. Loterja Państwowa jes t zatem obecnie najkorzystniejsza na swie­
cie. Zamów ios jeszcze dziś, a szczęście Cię nic ominie! Losy wysyiamj 
wraz z blankietem P. K . O. na przesyłkę należytości, wolną od porta

Wydąć 1 wypełnione naaeslać 1

KPRTri ZflMÓW IEfi LUD.
Do f,Na*JzieJi“ Lwów, ulica Sykstuska 6.
Nimejszem zamawiam do I. kl. Państw. Lot. KI.

.................... losów całych po zł 40 —
.....................  „ połówek „ I 20' -
......................  „ ćwiartek „ „ 1 0  —
Naieżyiość z ło ty c h  uiszczę po otrzymaniu
losów blankietem P, K. O. przez firmę razem z lo­
sami przesłanymi.
Imię i nazw isko.....................................................................
Bliższy a d re s ...........................................................................

I

/
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„KOPERN!K‘'-„MARYSlEMKft" Dz|g 
P m t i l a r a .  Podwójny progrsra 20 tk tów  

Raymond G» iffith. Ver- Verorin.* i WiUan 
Powelb w szlagierowej komedji — p. t Z a k o c h a n y  n ieboszczyk

11. Ewelyn Brenl bohaterka fil 
mów „Ostrt i r zk a i“ i »Ludzie 
podziemni* w ostatnp-j Kreacji 

p t. -„KAPRYS R jĘ Ż N E l“ .

D rozmowie marsz. t o y o s t e r
i  Piłsudskim.

ZwyiiEstKo Łabour P arty  
w  wpbGrach samurziidowych.

Gen. Składkowski i pułk Bedc ogło­
sili za Ipośradnictwem PAT-icznej prze­
bieg pamiętnej rozmowy .marsz. Da­
szyńskiego z marsz. Piłsudskim w dniu 
niedoszłego otwarcia sejmu. Relacja ta  
naogół nie przynosi nic nowego, nowym 
i charakterystycznym jest szczegół koń­
cowy, który też podajemy dosłownie.

Gdiy; marsz Daszyński odmówił o- 
twarcia sejmu, ,.p. Marszałek Piłsudski 
kłania się lekko i nie podając ręki 0- 
puszcza gabinet p. M arszalka Daszyń­
skiego. Przechodząc przez salonik (są­
siedni |3okój.,— Piz. Red.) p. Ylarszałka 
Sejmu, mówi głośno: —  To dureń.

Ponieważ p, Marszalkowi Pjlsudskie- 
mu trudno było opisać dokładnie /rozmcŁ 
wę, tembardziej, że jest zmuszony' lej 
samej sprawie współpracować z :p. P re- 
zydentcm Rzeczynospolitej. Uważaliśmy 
za swoi obowiązek zrekonstruować tę 
rozmowę szczegółowo sami Pan Mar- 
szałik Piłsudski przeczytał powyższy 
tekst rozmowy, stwierdził jego .ścisłość 
i uzupełnił gb paru zapornnianemi przez 
nas szczegółami"

Komentarze zbyteczne. t ,

Katastrofa samochadotsa
BY DG O SZCZ, 2. I I .  (A W ). Na 

Ruuzkim Moście samochód, zdąża­
jący ze Swiecia w kierunku T u­
choli uderzył \v barjcrę m ostu, któ­
rą przełam ał i spadł z wysokości 
4 m etrów  do rzeki Brdy kołami do 
góry, nakryw ając sobą szofera, urzę­
dnika kolejow ego Reszkuwskiego, żo­
nę jego Rozalję. i pó łtora roczne dzie­
cko i siostrzenicę S tanisław ę M iller. 
R cszkow ska i jej siostrzenica doznały 
połam ania nóg, dziecko zaś uszko­
dzenia czaszki. O fiary katastrofy prze 
w ieziono db szpitala SS. Elżbieta­
nek w Tucohli. Samochód uszkodzo­
ny. W inę w ypadku przypisać należy 
szoferow i, który jechał z nadm ierną 
szybkością.

S5 BBWodi zlej iiogody
prez. Mościcki pozostaje 

w Warszawie.
W ARSZAW A, 2-go 11. (A. W .). 

Jak w iadom o, zamierzony wyjazd p. 
Prezydenta Rzplitej do Spały nie do­
szedł! do skutku i jest rzeczą w ą t­
pliw y czy wobec nieustalonej pogo­
dy p. Prezydent Mościcki wyjedzie 
w duju jutrzejszym  do Kielc

WARSZAWA, 3. U (teł. wh). W 
odpowiedz, na sprawozdanie z rozmo­
wą odbytej w an. 31. X. między tow. 
Daszyńskim, a p. Piłsudskim, tow. D a­
szyński oświadcza że relacja pi mini­
stra Składkowskiego i ppłk. Becka ,o 
tej rozmowie jest nieścisła, a miejscami 
wprost fałszywa.

Co do obelgi, którą' niał Wglpowie- 
aziec p. Pilsudszi w drugim pokoju, 
tow. Daszyński oświadcza, że nie ma 
zwyczaju podsłuchiwania tego co mó­
wią w danym pokoju, w sieni Iud na 
schodach Indzie opuszczający jego biu­
ro.

W ARSZAW A, 3'. 11. (tc l. w ł .).
W  związku z wystąpieniem po. 

Sklaakowskiego i ppłk Becka, złoży i i 
bilety wizytowe marsz. Daszyńskiemu 
liczni przedstawiciele świata naukowe­
go, sądownictwa i adwokatury.

W ARSZAW A, 2-go 11. (teł. w ł.). 
W spraw je zajść piątkowych w ysłali 
pismo do niarsz. Sejmu tow . D a­
szyńskiego posłow ie tto-w. Dubois, 
P ragjcr i Arciszewski, p rzedstaw ia­
jące przebieg zajścia.

STRASSBURG, 2. 11. (Pal.). Samo­
lot polski, który1 Wyleciał wczoraj z P a­
ryża o ogdz 9‘5. spadł w okolicy gó­
rzystej solo Hiilheim z powodu gęstej

BUKARESZT, 2. 11. (P at). Po­
ciąg pospieszny Galacz— Bukareszt 
w  pobliżu stacji Brasi najechał na 
grupę robotników kolejowych p 'acu-

LONDYN, 2. 11. (P a t). P artja  
pracy odniosła zw ycięstw o w  odby­
tych w czoraj wyborach do rad m iej­
skich. W edług otrzym anych dotych­
czas w yników  partja pracy zyskała  
112 ma laatóio. tracąc 12, konserw a­
tyści 11 tracąc 76, liberałow ie 13 
tracąc 29, wreszcie niezależni 16 tra ­
cąc 32.

Mi  lewicowy w Czechacn ?
PRAGA, 2. 11. (AW ). Panuje tu 

przekonanie, że nów ą większość par­
lam entarną u tw orzą partje  chłop­
skie, oraz czescy i niemieccy socja­
liści. W iększość ta  obejmowałaby- 
179 m andatów , co stanowi około 60 
proc. członków  parlam entu. P raw i­
ca zapow iada już obecnie ostrą i 
zuecydow aną opozycję wobec takie­
go rządu. M ów ią, iż stanowisko p re­
miera pow ierzone zostanie socjaliście.

M arsz. Sejmu tow . Daszyński wy-, 
słał dziś do min. spraw w ewn. gen. 
Sklacikow skiego opis piątkowych 
zajść z policją na stokach C ytadeli, 
żądając przeprow adzenia -śledztwa i 
ukarania winnych.

mgły. Kuoitan Woroniecki Ryszard z 
I B. T L. i porucznik Baranowski Jan 

zt6  p. lotniczego ponieśli śmierć.

jących nad napraw ą toru. 6 robo­
tników  poniosło śmierć, jeden jest 
ciężko raimy.

Katastrofa kolejowa w Hiszpanii
M ADRYT, 2. 11. (P a t) Pociąg . gieni tow arow ym . Jedna osoba zo- 

pospieszny harcelonsk. zderzył stała zabita, 13 jesl rannych,
w pobliżu stacji Katatayud z pocią- | ---------

€

Echa demonstracyj w Warszawie.

w*

Obniżenie dyskonta w Niemczech.
BERLIN, 2. 11. (Pat.) Rada Naczelna . Schachta, uchwaliła obniżyć stopę dy- 

Bankii Rzeszy, na dzisiejszem posjedzc- I skontową z 7‘5 prec. na 7 prac. a 
niu, odbytem pod przewodnictwem dr. | stopę lombardową z 8‘5 na 8 prac.

Tragiczna śmierć 2 lotników polskich.

Śmierć 7 robotników pod kedam- pociągu.
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Utworzeni
PARYŻ, 3. 11. (PA T.). Tardieu 

utw orzył nowy gabinet. G abinet u- 
tw orzony przez Tardieu ma sldad 
następujący : prezes Rady m onstrów  
i min. spr. w ew nętrznych Uep. T ar­
dieu," min spraw iedl. sen. H ubert, 
min. spr. zagr. dep. Briand, n u r. fi­
nansów Charon, min. wojny M agi­
not, min. m arynarki dep. Leyguesi, 
min. rolnictw a H onuessy, min. kolo- 
nji dep. P ierri, min. handlu dep. Fla)?-* 
diii, m inister oświecenia publ. sen'. 
Marrand', min. em erytur dep. G allet, 
m inister p ra c ^  dep. Loncher, min. 
robót publ. oep. Pcrnot, min. rolnic­
twa dep. Laurent Eynac, min poczt 
i tc leg r. sen. G erm ait M artin, min. 
m arynarki handl. dep. Rollin.

Pozatem  pow ołani zostali i nastę­
pujący podsekretarze stanu : prezy- 
djum Rady min. dep. M eraud, spr. 
w ew nętrznych dep. M anaut, finansów  
dep. Charpetii r de Ribes, w ojny dep.

Iłapiyw dZisriKihatzy za ­
granicznych Pa tts rn a w y

WARSZAWA, 2-igo 11. jft. W.). 
Przebyć ma do stolicy szereg przed­
stawicieli pjsm zagranicznych. Tak więc 
korespondenci tycn pism otrzymali za­
wiadomienia, że przybyć mają ich ko­
ledzy redakcyjni .celem niesienja im po­
mocy w służbie informacyjnej.

W  an iu .. dzisiejszym przybył tu szef 
reportażu politycznego wiNkiego dzien­
nika „Chicago 3'ribune‘‘ na Europę p. 
Stage.

Śledztwo.
W ARSZAW A, 2-go 11. (A. W .). 

„ t)zień  P o lsk i"  inform uje, że od dnia 
w czorajszego wiecz. komenda g arn i­
zonu warsz przesłuchuje oficerów', 
których nazw iska zdołano ustalić, a 
którzy dn. 31 bm byli obecni w 
przedsionkach gmachu sejmów ego. — 
Przesłuchania te zm ierzają do w y ja­
śnienia w  iakim celu oficerowie ci 
znaleźli się w  gmachu sejmow'ym.

li Kraju l ze zwab
Kronik? telegraficzna.

KRAKÓW . Spraw a projektow anego grzeź  
nietdóre Sfery uruchom ieniu  po lileebnila  
w K rakow ie omawiiuin będzie im posiedze­
niu Kady m iejskiej we czw artek 7. b. pi.

PARYŻ. Wedlttig doniesień z T.ozanny 
stan  zdrow ia Ignacego Paderew skiego p o ­
gorszył się nieco.

MOSKW Y. Jak donoszą z Paryżu, "rZyd 
fnincońki odm ów ił w ydania wiz paszpor­
towych dla kom unistów , którzy zam ierza­
li w yjechać do M oskwy na "uroczystości 
rew olucji październikow ej.

iiratu we Francji.
Retsche, marynarki dep. Daligne, ro l­
nictwa dep. Scrot, robót publicznych 
dep. M alarme, kolonij dep. Delmont^ 
higjcny dep. Obcrkirch, sztuk pięk­
nych dep. Francois Poncet, wycho 
wanja fizycznego dep. Pate i nau­
czania technicznego dep. Baredy.

N ow outw orzony rząd składa się z 
czterech senatorów7, z których trzech 
należy uo lewicy socjalnej i radykal­
nej, jeden zaś Ido unji republikańskim , 
oraz 12 deputow anych, z których jest 
pięciu republikanów  lewicov ych, 3 
z lewicy radykalnej, 2 republikanów  
socjalistów", 1 z g r upy akcji dem okra­
tycznej i socjalnej, 1 z unji repu­
blikańskiej. W szyscy podsekretarze 
stanu wybrani są z pośród deputow a­
nych. Nowu ministrowde zbiorą się 
w e w torek na posiedzeniu Rady min.

W IE D E Ń , 2. 11. (AW ). Sytuacja 
w ew nętrzno - polityczna zaostrzy ła  
się znow u na skutek ostatnich zajść 
w Stockerau w fabryca Heida. W  
Stockerau ogłoszono d /iś  lokaut 
w szystkich robotników', poniew aż 
w czorajsze rokowania nic dóprow a 
dzify do żadnycli rezultatów . Robo­
tnicy należący do związków' socjali­
stycznych sto ją na stanow isku, że 
przyjęcie eto pracy 3 robotników

BUKARESZT, 2. 11. (P a t). Jak 
donoszą z obserw atorium  astronom i­
cznego, punkt centralny w czorajsze­
go trzęsienia ziemi którem u to w a­
rzyszyły silne huki podziemne znaj­
dow ał się w odległości 180 km od 
Bukaresztu. W śród zabudowań ob- 
serw atorjum  kilka Ycian zostało lek­
ko uszkodzonych a zegary z w y ją t­
kiem jednego stanęły. Silne w strząsy  
w yw ołały  panikę zwłaszcza w szko­
łach i biurach. Przelękniona ludność 
wryleg ła na ulice, przyczem ruch u li­
czny ustal na kilka minut. O fiarą 
trzęsienia ziem, padła pew na kobie­
ta, która znalaz 'szy  się pod porty­
kiem katedry katolickiej została ude­
rzona w  głow ę kaw ałkiem  spadają-

Ostatnie kentishatjf.
N um ery przedw czorajszy i w'Czo- 

•ajszy, „Dziennika L udow ego" zosta­
ły skonfiskowane. Jesteśm y ciągle tak 
późno zawiadom ieni o tern, co zo­
stało skonfiskow ane, że o wydaniu 
drugiego nakładu nic może być mo­
w y. Np. wczoraj dopiero o godz. 10 
w ieczór dowiedzieliśm y się, co cen­
zura skreśliła. P rzepiaszam y przeto 
czytelników , że nie możemy im d o ­
starczyć pjsma choćby w spóźnionym 
term inie i prosim y o w yrozum iałośćf 
cierpliw ość i w ytrw ałość.

CŁO WYWOZOWE OD MASŁA.
WARSZAWA, 2. 11. (AW). /Win. 

Przem. i Handlu komunikuje, że .roz­
porządzenia o uslanowienju d a  wyWo- 
zowego od m ada i w  sprawie zwrotu 
d a  przy wywozie masta wejdą ;w źy-

heim w eluow ców , nie należących do 
zawodowych zwdązków robotniczych 
jest sprzeczne z um ow ą zbiorow ą, 
natom iast pracodaw cy w skazują na 
to, że przyjęci do pracy heimweh- 
row cy należą do zawodowych nrgani- 
zacyj chrześcijańsko - społecznych. 
S praw ą tego zatarga, zająć się ma o- 
gólnopaństwowm konferencja m eta­
lowców. W ojsko, policja i żandarme- 
rja sioją w Stockerau w pogotow iu.

cej sztukaterji. Zm arła ona podczas 
przew ożenia do szpitala. T rzęsienie 
ziemi odczuto rów nież w niektórych 
miejscowościach na prow incji, nigdzie 
jednak uje spow odow ało ono znacz­
niejszych szkód, ani ofiar w  ludziach. 
N atom iast bardzo wdele osób zem­
dlało pod w pływem  panicznego lę­
ku. Obecne trzęsienie ziemi było naj- 
gwattowmiejsze z. pośród w szystkich, 
jakie kiedykolw iek naw iedziły Rumu- 
nję.

SO FJA , 2. 11. (P a t). W czoraj ra ­
no oaczuto w' S ifji trzęsienie ziemi, 
którego ośrodek znajdow ał się w od­
ległość" 300 km. od Sofji. Nie sy­
gnalizow ano znikąd ani szkód m a­
terialnych ani ofiar w  ludziach.

c.e zamiast an. 1. listopada yv atuu 
1. grudnia.

Lokaut robotników w Wiedniu
sprowokowanych przez heimwchrowców.

Z frontu wojennego na Dalek. Wschodzie
TOKIO. 2. 11. (Pat.) Według donic- I snami chinskiemi a sov'ieckjemi, od- 

sień z Charbina,p'W wytiiku ‘gw ałtów - działy chmskie zmuszone były eofnąc 
nych stasć pod Funiinchiem ńi|iędzy woj * się na odkgłosć 50 mii !od Sungari

M\imm  I r w i i n i e i  k> Mm\\ i B u łp p ji
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Co to inactj ?
W  nr.2 z dn. 51. X. „Gazety: polskiej" 

(powstałej na gruzach ^„Głosu Prawdy" 
i „Epoki") ukazał się artykuł ipełen 
pogróżek pod adresem nieposłusznych 
posłów. „Dość zw lekania"! —  pisze 
w  tytule nowy organ sanacji —  konsty­
tucja musi być zmieniona, a tyjmjczasem 
widzimiyi —  czytamy im;, in, ,— najzm- 
pełniej wyraźnie, że stronnictwa sej­
mowe stoją pod tym względem, iw wy­
raźnej opozycji do istotnej opiriji społe­
czeństwa (?j. —  Nie ośmielając się 
przeciwstawić jej wyraźnie —  partie 
—  zarowno prawicowe, jak i [lewicowe 
—' za wszelką cenę chcą odsunąć spra 
wę reformy konstytucji, chicą od niej u- 
chylić. (?)

Państwo (?) niei może cierpieć (?) 
z tego I powodu, że prży wszystkich 
innych sprawach, kluby sejmowe mogą 
sobie wygodnie uprawiać jak najdalel 
idące konszachty niewiadontszczyzny z 
uDeimasońsiwem (!!) zaś przp; spra­
wcach ustrojowych jjest to dla 'nich szcze­
gólnie niewygodne. Kraj ma juz dosyć 
popisów rozchełstanej deinagogji osła­
nianej powagą pojęcia „władza ustawo­
dawcza". Jpżed panowie posłowie ma­
ją nadżjeję, ty i z  dniem (dzisiejszym ta 
tylko nastąpi zmiana, iż swoje Idiotydi- 
cżasowt insynuacje, (potwarże i obeł- 
gi, swoją całą twórczość iponuirą, zohy- 
rtżającą państwo w cezach jego w ja­
snych obywateli, przeniosą z wieńców 
i szpalt swych gazet partyjnych na 
trybunę ipa?uamentaraą — mylą się 
głęiDOko-

Zdrowy instynkt państwowy woła 
wielkim głosem : Dość tego !“

To było pisane przed zebraniem się 
sejmu.

A o zachowaniu się mewjnnej gru­
py oficerów w  Sejmie pisze ‘̂ Kurjer 
Krakowski" Nr. 300 z tjn. £ bm.

„Po kilku chwilach opuścili salę mi­
nistrów płk. Beck i por. Zaćwilj- 
chowskir . wyszli do westibulu i diali

pOnepenie zgromadzonym tam oricerom-
Ci ustawili ponownie w  (szpaler 
Z korytarza Wewnętrznego wyszedi 
Marsz. Piłsudski w  towarzystwie mi­
nistrów Skiadkowskiego, M aliszew ­
skiego i PryStora.

Oficerowie po wyjęciu' Marsz. Pił­
sudskiego rozw iązać szpaler pozosta 
jąc w  wejstibułu. Wielu z inich zaćpa, 
trzyło s*ę w  krzesła i Rozsiadło się 
na nich, Oczekując dajszyicn rożna- 
zów". (?). f

W arszawa robotnicza en grotach b n j o m o f l
o wolność.

w a r s z a w a ,  i go 1 1 . (tei. w h ).
Dorocznym zwyczajem jako w dniu 
święta umarłych odbył się dziś uroczy­
sty1 żałobny pochód1 na stoki cytaaeli, 
w któryim wzięło udział 5000 osób ze 
Stowarzyszeniem b. więźniów politycz­
nych na czele. Niesiono kilkadziesiąt 
sztandarów oraz kilkanaście wieńców; 
pochodowi towarzyszyły 2 orkiestry ro­
botnicze.

Pochód w porządku dotarł do krzyża 
Traugutta, gdzie nos. tow. Arciszew­
ski wygłosił okolicznościowe przem ó­
wienie. Po złozeniu części wieńców pod 
krzyżem pochód1 udał się dalszą dro­
gę ną miejsce stracenia poległych w 
walkach z caratem i okupacją niemiec­
ką Tam z  dwóch miejsc Iprzerbawiali 
ttow. posłowie: Arciszewski, Barlidki, 
Dubois :Kwapiński, Pragjer oraz ttow. 
Frylgier, Neubauer, poczem złożono po­
zostałe wieńce.

Po rozw iązaniu1 pochodu uczestnicy 
małemi grupąmfi w racali qo m iasta.
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W. RAORT.

„TAK i WSPAK”
—  Mów pan, co ipan [chce — rzekł 

z goryczą jeden z  moich (znajomych dy­
rektorów teatralnych w  W arszawie — 
tocz ja nie (przestanę twierdzić, że teatr 
w obecnej formie, przeżył się i niema 
najmniejszej racji bytu... Próbowałem 
uczciwie pracować —  nie aano mi! — 
Chciałem schlebić gustom obecnej pu­
bliczności —  dorżnjęto mnie!

—  Szanowny pan dyrektor przesa­
dza... | '\

—  Ani s ło w a! Próbowałem z każdej 
beczki i —  klapa! Proszę sobie wyo­
brazić, że nawet mój najnowszy ekspe­
ryment z wystawieniem głośnej sztrnd 
„Tak i wspak", zawiódł w  zupełności...

—  Cóż to znowu za sztuka?...
—  Bajeczna, proszę pana! Bajeczna 

i fenomenalna! Sztuka ta  njeslychanem 
zbiegiem okoliczno: ci zadowala równo­
cześnie, nie tylko najbardziej wyrafino­
wana smak publiczności płacącej za bi­
lety, ale usposabia przychylnie nawet 
gratisowcow, recenzentów, bileterów, 
straż pożm ną i dyżurujących policjan­

tów. Napisana przez polsuiego autora, 
k-yjacego się pod pseudonimem Piran­
della, uwzględnia równocześnie czterna­
ście kierunków nowoczesnej sztuki dra­
matycznej, a każdy w  sposób nawskróś 
oryginalny i bez konkurencji. Psychopa­
tologia . Kino, telepatia i radiofonia, 
poezją i kryminalistyka, filozo/ja i sport 
nrłość i dancing, muzyka i tresura 
zwLrząt, socjologia i girls,‘y’, mzz-band 
i polityka —  jednem słowem, [każdy 
dział nowoczesnej wiedzy i obecnych u- 
podobań ludzkich jest zastąpiony w tej 
sztuće...

-— Faktycznie, fenomenalna sztuka'
—  To jeszcze nie wszystko, proszę 

szanownego pana 1 Rzecz idzie bez suf­
lera, goście mogą bez szkody' dla akcii, 
zajadać jaja na twardo i kiełbasę, w 
przerwach podaje się przez megafon 
nowsze kursy giełay, recenzenci sa go­
szczeni przy obfitym bufecie, a (najła­
dniejsze aktorki przyjmują zaproszenia 
na dalszą część wieczoru, przez rozba­
wioną część publiczności męskiej...

—  Bez przesady jestem zachwycony, 
panie dyrektorze!

—  Szkoda, ź'e pana na tem przedsta­
wieniu nie b y ło ! W arto było zoba­
czyć!... Kurtyna podnosiła się sprawnie, 
orkiestra grała na każdym instrumencie

Oddział policji pod komenaą aspiran­
ta zaczął rozpraszać pozostałe w  tyle 
grupy, składające się przeważnie 2 ko­
biet Tow pos. Dubois i Prag jer zw ró­
cili się z interwencją do aspiranta, co 
odniosło skutek, gdyż istotnie zaprze­
stano rozpędzania.

Dalsza część tej wiadomości zostah 
wczoraj skonfiskowana, wobec czego u- 
zupełniamy przebieg tych wypadków z 
wczorajszej „Gazety PoranneJ" Nr. 
9030: Nadbiegł oficer iandaim erji z 
Cytadel' i wkrótce potem silniejszy 
oddział policji. W ywiązała s:ę bójka, 
w której 15 posterunkowych zostało 
poturbowanych kolbami, jeden z 
nich zostar piężKo ranny. Policja do­
była szabel i rozpędziła manifestantów 
bez przerwy atakujących. W  tłumie zna 
iazła się. grupa poslow, którzy (również 
zostali potńrbowani. Jako lekko ranni 
zgłosili się posłowie socjalistyczni: Dzłę 
gniewski Pragier, Kwapjńsk1 i Dubois. 
Popołudniu nastąpił spokój.

równocześnie co innego, aktorzy dawali 
po dziesięć do piętnaście kreacjj od­
raz u, zmiemaiąc się co dwie minuto jak 
kameleon,], ku zupełnemu zadowoleniu 
wszystkich recenzentów, którzy nie o- 
mieszkali wyrazić swego zadowolenia 
na zewnątrz, mrugnięciem powieki le­
wego oka i drgnięciem skrzydełka nad 
iprawą dziurką od nosa. Powiadam, p a ­
nu, że wszysiKo zapowiadam się kapi­
talnie. Dekuracje, w  myśl wskazań kry­
tyki. „śmiały sięj i mówiły" (do widowni. 
Co więcej: śmiaiy się nie tylko dekora­
cje, ale nawet fotele, programy, (żarówki, 
kaloryfery i oczy obecnych na pali. Na­
strój „pogodiy i słońca", wymagany 
przez recenzentów „po długich latach 
niewoli", (udzielił pię także aktorom, k tó­
rzy wywracali na scenie kozły, tanczvli 
black-bottomia i wygłaszaJi wesołe kom­
plementy pod adresem dyrekcji i .wpły­
wowych przedstawicieli prasy. Ponie­
w aż na scenie n;e orauło +akże mo­
mentów humorystycznych, jak próba ła­
tania biernego bilansu handlowego, wal 
ka o powagę krytyki teatralnej obrady 
Ligi Narodów nad rozbrojeniom i (wiec 
urzędników w  sprawie uregulowania 
płac —  ogół śmiał się do rozpuku, da­
rząc wykonawców frenetycznemi okla­
skami... 1
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W najbliższych dniaca odbędzie się M M  1  u  
premiera monumentalnego polskiego ŹW
suppr-filmu wedlud poczytnej powie- III Cl 

ści Ferdynanda Go tla p. t.
ri <j d z i e *

v Obraz, który da się 
A  porównać t y l k o  z 
|  największymi filma- 

mi zagranicy.

ha go puszto pił ipda przetan hudżPt.7
Ja t donieśliśm y, rząd przedłożył 

Sejmowi rów nocześnie z budżetem 
na 1930-31 zamknięcie rachunkowe 
za -ok budżetow y 1927-28. Jest to 
ten rok, w  którym  dokonano o lb rzy­
mich przekroczeń budżetow ych będą­
cych przedm iotem  skargi do T rybu­
nału Stanu. 1

Z tego zamknięcia dow iadujem y się 
że rząd w yasygnow ał poza budżetem 
579 m iljonów  zł. Ze sum y tej nie 
w ydano 17 m iljonów  tak, że fakty­
cznie przekroczenia w ynoszą 562 
miljony.

Na co tę olbrzym ią sumę w ydano ?
Jak z zeszłorocznej dyskusji w ia ­

domo, rząd (ów czesny p. Bartla) stał 
na stanow isku, że w ydatki były ko­
nieczne i — jak pow iedział marsz. 
P iłsudski — trzeba było coś robić 
z pieniędzmi iprzelewającem i się w 
kasach, Sejin, uje mając specyfikacji 
tych w}’datków , nie był w stanie 
uznać ich konieczność i celow ość, 
rząd zaś mimo „bezterm inowych'* 
Przyrzeczeń j>. Bartla nie chciał p rze­
dłożyć żądania kredytów  dodatko­
wych, które taką specyfikację zaw ie­
rałyby.

W edle dołączonego do zamknięcia

—  Dziwy pan opowiada panie dy­
rektorze ! 1 ^

—  Przedstawienie to było rzeczywi­
ście fenomenalne, gdyż prócz powyż­
szych plusów, —  urządziłem jeszcze w 
foyer dancing z kotyljonem i loterję 
fantową, nie licząc wystawy różnych 
frgwolnyeh aktów fotograficznych i bez­
płatnego rozdawnictwa chłodników i 
ciast. Poszedłem jeszcze dalej i JpolB- 
ciłem kasie, ajbyl wszystkim gości unii 
gratisoWiyim wypłaciła po jednym zło- 
tyjm jako zw rot za  garderobę . i bilet 
tramwajowy' w  obie strony. Co tu  dużo 
mówić?... Łudziłem się, że 1 „Tak i 
wspak" postawi mnie na Inogi ji wy­
trąci wreszcie nóż z  ręki ddrzynaczy 
teatralnych. Łudziłem się, a hjmezat- 
Sern...

—’ Tymczasem? — podchwyćiłejm; 
pełen najsmutniejszych przeczuć.

—■ Tymczasem pokazało się, że prze­
grałem na całej linji. Rano bytem za­
rżnięty na całego. Zarzucano mi ,w kry- 
tylkacn brak „nowoczesnego" reperiua- 

I m1 o „pokładzie klasycznym", brak w y­
tycznej linji, brak chaiakteru i brak 
kompetencji ao prowadzenia teatru sto­
łecznego. Leżałem na o d U łopatkach..,

— -Ależ recenzje nie decydują jeszcze 
o ipowodzeniu sztuki, panie dyrektorze!

—. Tak ipan mówi!... Na di ulgi dzień

rachunkowego spraw ozdania najw yż­
szej Izby kontroli w ydatki rozłożone 
są w następujący sposób:

m iljonów  zł. 
na budow ę portu  w  Gdyni 8 
na buu. fabr- azot. pod' -Tang 24 
na budow le -wojskowe k6
na budow le korp. straży pogr. 5 
na buooY, le państw ow e 8
na pow iększenie zapas, wojsk. 93 
na pow iększenie kap. Banku roi. 75

To byłyby w ydatki, których celo­
wość Sejm b ęd /n r obecnie om aw iał. 
N ajw iększe jednak zarzuty pow sta­
ną n iew ątp liw ie przy następujących 
w ydatkach :

miij. zł
na fundusz dysp. prez. mm. 8
na fu  u d . dysp. 1 1 1 1 1 1 . spr. zagr. 2‘9
na fundusz propagandow y 0‘85

Te trzy i kilka drobnych pozycyj 
to  najcięższy kamień obrazy. W ia­
domo pi-zecjcż, na co w ydano 8 milj., 
nie robiono zresztą tajemnicy, że n,a 
akcję w yborczą BB.

A rów nocześnie rząd tak hojny dla 
różnycli jasnych 1 mniej jasnych ce­
lów  skąpjł na rzeczywiście konieczne 
w ydatki. Np. na budow ę dróg w y­
dano 1‘76 m iljona zł., na regulację

miałem -puchy. Aktorzy wstydzili się 
grać przed praw ie pustą widownią i 
na własną rękę łapali po ulicach zna­
jomych i nieznajomych, aby tylko za ­
pełnić widownię. Zła recenzja jest jak 
zaraza. Dochodzi wszędzie1, ichoć nikt 
za nią nie tęskni. Dam panu przykład. 
Chcąc za wszelką cenę jnąioć, choćby 
bezpłatną publiczność i nie grać przy 
pustej widowm, zgłosiłem się do woj­
skowości i ofiarowałem trzydzieści 
miejsc dla żołnierzy1.

—  Bardzo dobry pomysł...
—  Czekaj »an! l e ż  mi bokiem wy(- 

lazł. Wojskowość wybrała trzydzieści 
ludzi, którzy przy raporpe kąrniim o- 
trzymali |po 14 dni dalki ji Dostawiła 
im alternatywę, ze albo odsiedzą .po 
14 dni w  kozie, albo pójdą d'o teatru 
na „Ta|k i wspak". Rzecz oczywista, 
że wybrali teatr zamiast kozy, P o  dziś 
nie wiem, czyim imadi[nacjom to mam 
przypisać, że już po pierwszym akcie 
żołnierze opuścili gremjalnie teatr i 
zgłosili się do pułku z prośbą, że chcą 
odsiedzieć 14 dni kozy...

I w takich warunkach inąa (człowiek 
pracować?... Mów oan co pan chce, 
lecz ja nie przestanę twierczić, że teatś 
się przeżył i nie ma najmniejszej racji 
bytu!...

- i —

rzek 1‘62 miij.., u a  budow le dla w o je ­
w ódz tw  i pow iatów  ąz 167 tysięcy, 
na budow ę szkół państw ow ych i 
przez gminy — nic. ;

PRZESILENIE RZĄDOWE WE 
FRANCJi

Lewicowo-radykalny senator Clementel, 
który zrzekł się powierzonej pan misji 

tworzenia gabinetu1. ;

OLLESCHACJ
kuracyjn e najlepsze.

Fundusz im. n h s m ie  straw­
nego rahottiiks p c is ta o .

Niemiecka Liga Praw Człowieka o- 
glosiła zbiórkę publiczną, celem założe­
nia w  Nlejmdzćdh funduszu im. Józefa 
Jakubowskiego, dla upamiętnienia na­
zwiska niewinnie skazanego przez sąd 
niemiecki na karę sm ieid robotnika 'pol­
skiego. Funausz ten ma dostarczyć nie- 
imecktej Liaze Praw  Człowieka środ­
ków do -kontynuowania pracy dla idei 
sprawiedliwości.

W wydanej przez Ligę z bkazji ogło­
szenia zbiork' odezwie, przypomniane 
są szczegóły dokonanego na Jakubow­
skim „mordu spiawiedliwości", a ode­
zwa kończy: się wezwaniem do Zwal­
czania kary śmierci i reformy W tym 
sensie ustawodawstwa.

AK KSZTO WA NIK KOMUNISTÓW W 
PO ZN A N IU .

POZNAŃ. 2. l i s t o p a d .  W .) Policja tu ­
tejsza d okonała  a resz tow ań  /kom unistów  n a ­
leżących do organizacji „ob-hodU T Ii- 1 oj 
rocznicy przew rotu  bolszewickiego z  dn. 
7. listopada.'
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Życie  P o d k a r p a c i a .
Wiadomości z Borysław ia

(Telef od naszego korespondenta!).

Naftowcy wobec wyeaneń w Sejmie.
Wiadomość o uniemożliwieniu obracl 

Sejmu wywołała w Borysławiu olbrzy­
mie poruszenie. Robotnicy z  napręże­
niem wyiezekują. W  piątek w pom u 
Łanowym samorzutnie zbierały się tłu-

W i a d o r o o s c t  z e
(Tclef. od nasz.

Walka urascwników 
g a it - u n r  n i iu r n y L h  a  a y ł .

W  S tanisław ow ie odbyło się w al­
ne zgrom adzenie tam tejszego Z w iąz­
ku zaw ód, pracow ników  przem ysłu 
gastronom .-hotel. Zgrom adzenie za­
gaił przewodniczący tut. oddziału 
tow . H oszow ski Taueusz, do prezy- 

djutn pow ołano ttow . Teiga, W eiss- 
b ro tta  i Sobla Leona.

Tow . H oszow ski om awiał spraw y 
organizacyjne oraz sytuację w  prze­
m yśle gastronom icznym . System -wy­
nagrodzenia był dotychczas taki, że 
procent za usługę był doliczany do 
cennika p o traw ^  Obecnie pracodaw ­
cy zam ierzają system  ten zmienić w  
ten sposób, ażeby pracownicy kel­
nerscy doliczali procent za obsługę 
do rachunków Konsumentów. Praco­
dawcy nie zdają sobie sp raw y ze 
skutków  zm iany dotychczasow ego s> - 
stem u, w obronje którego pracow ni­
cy sto ją zdecydowanie.

W dyskusji przemawuali ttow . 
W eissbrott, Sobel i |Kamiński.

myi ronotnikow. W  tymże dniu odbyło 
się naclzwyczainr zebran;e Raay Robot­
niczej PPS., Zarządów Zw. Zaw. i de­
legatów robotniczych, które uchwaliło 
odpowiednią rezolucję.

Stanisławowa.
łoresnondentaj.

W  wyniku obrad zebrani przy­
jęli jednom yślnie rezolucję, w skazu­
jącą na konieczność utrzym ania do­
tychczasow ego sposobu dodawania 
procentu za obsługę oraz koniecz­
ność przeciw staw ienia się planom  
pracodawców.

—o—

K r o m k a  S t a n i s ł a w o w s k a
'trrm n rn ^ T w o  \ - \  ttf , zem st y

lYicznaliy sprawco dokonał w dniu 1. I). m , 
ztfmadhu na życic Józefa Kodko, dz ierża­
wcy m łyna  w Zyrawie. ppw. Zyduozów. 
Spraw ca s lrzd ił przez ok n o - do m ieszka­
n ia  Kocki, k tóry  leżał w Izbie n a  tapcza­
nie. Kocko został ugodzom , jednak do­
tąd żyje. Z brodnia została -Dopełniona p ra ­
w dopodobnie n a  ile zem sty. D ochodzenia 
w ioicif.

SLTADNLĘTY S T iłA z M k  SR A  M O Z . 
iSY Z A B Ił. UAXL>\TĘ. 1. b. m  napadło  
w K obalkad i Ipłowial Kosów, kilku pa­
robków , poc-hodząeych '';ze 'iS łobódki na 
funkcjonariusza straży granicznej Sucho­
dolskiego oddając do niego k ilka strza- 
łów  rew olw erow ych

Su .'hodolski n ie  odniósł żadnej rany, w 
obronie w łasnej uży ł jednak broni p a ln e j 
trafiając, jednego z napastn ików  i zab i­
jając go na m ie j s c .  Zabity zosluł h u k a -  
n iuk , liczący lat 20.

niestru d zo n y : uczy m iłosnego p rzy­
w iązania do książki.

P rzy  blibljotece jes t czytelnia pism.
Zi-ezorganizowaliśmy orkiestrę i 

zakupiliśm y 14 instrum entó\\ muzy­
cznych za kw otę z ł 2.850 i gj-amoton 
za zł 1.100 i fisharm onię za zł 300 
tudzież zrekonstruow aliśm y radje 
kw otą zł 200.

O rkiestra pielęgnuje piękno m uzy­
ki i g ra najpiękniej na całem  Pod­
karpaciu.

Na TU R  jako na instytucję o św ia­
tow ą spada obow iązek urządzenia u- 
roczystosci i akademji dziesięciole­
cia P ierw szego Rządu Ludowego w 
Lublinie, M iędzynarodow ego Święte 
Pracy 1. maja (z całego powiatu 
skoncentrow ano obchód w D olin ie), 
Dnia Kobiet, w  15-letmą rocznicę 
zam ordow ania Jana Jauresa, Dnia 
M łodzieży.

W  miesiącach letnich w dniach od­
poczynkowych przy w spółudziale  o r­
k iestry  urządzaliśm y wycieczki o o 
pobijskich malowniczych m iejscowo 
ści ( M eran—Zam czyska).

W reszcie służyliśm y radą i pom o­
cą oddziałom  T. U. R. w  W ygodzie, 
Rypnem, Bolechowić i BrosznioYcie 
oraz pozostaw aliśm y w serdecznych 
stosunkach z Oduzialem  TU R  w Ka­
łuszu.

W alne Zg-om adzenie, oceniając na­
szą pi-a~ę, udzieliło nam absolutorium  
i w ybrało  nowry Z a rz ą d : z Kulczyc­
kim Łukaszem — jako pzewTrodniczą- 
cym, Dobrzańskim  Janem — wice- 
przew odn., M enm owiczem  W ł. — se­
kretarzem , Zborow skim  J .  —  skąrb- 
ujkiem, Kalityńskim Fr. — jako bi- 
bljotekaizem

Nowry Zarząd narazie prow adzić 
będzie trzy kursy z dzienziny: m e­
dycyny wykluda lek Dr. Józef W ein 
r e b ; nauk społecznych tow . Wey- 
rnan Karol i historji w alk  klasowych 
narodow ych i religijnych towc Lu- 
Kasz Kulczycki.

Każdy z kursów  rozpocznie się po 
zgłoszeniu się najmniej no 20 kandy- 
iatówc — Zgłoszenia u sekretarza w 

lokalu TUR w czw artki i soooty od 
godz. 18-tej — 20-tej.

Z życia i pracy Młodzieży T u r o w i Dolinie
Norm alny rok szkolny 1928-29 za­

kończyliśm y w  niedzielę dnia 20 paź­
dziernika urządzeniem  pożegnania re­
krutów', tow arzyszy — udających się 
na służbę w'ojskow'ą.

W sobotę dnia 26 października br. 
odbyło się doroczne W alne Zgrom a­
dzenie, przeu którem  jako Zarząd 
s.a.ięlism y z konkretnym  dorobkiem.

W  oki-esje spraw ozdaw czym  g łó w ­
ny nacisk kładliśm y na skupienie Mł. 
i Robotników-’ w TUR.

Nadwyżka w' dochodach wynosi zł 
183 gr. 77.

Praca oświatowTa sz ła  w kilku kie- 
ri ,nkach. ProwTadzono trzy k u rs y : u- 
daw odaw stw a robotniczego (adw. dr. 

Józef W ejn reb ); h y g jc n y 'i  p ienv-

szei pomocy w nagłych wypadkach 
(lek, Dr . Józef W einreb) ; księgow o­
ści, korespondencji handlow ej i nalii<;i 
o sam orządzie terylorjalnym  i skaj- 
bowrości (to w . Karol W eym an). -  
Przeciętna ilość słuchaczy 50. —
W ieczory dyskusyjne — kółko sam o­
kształcenia — cykle odczytów i luź­
ne odczyty, prelegentam i by li: po­
słanka Jadw iga M arkowska, Robert 
rroe lieh , Aniela Fledorowa, Wacek 
C zanelski, A. Kilarski, Stefan Krie- 
gel, Łukasz Kulczycki starsjzy i m łod­
szy, Danjuk Józef.

C hlubą jest bibloteka, która roz­
w ija się nader pom yślnie i dziś się- 
ga już jej stan 500 tom ow . B ibliote­
karz. tow'. Franciszek Kalityński jest

Hiec to ls j a r z y » Panbo^zE.
V\ Samoorze odbył się Wiec ogólno- 

kotejarski
Wi ac zagaił tow. Prędkjewicz, pre­

zes ZZK. O pragmatyce służbowej re­
ferował tow. Różański członek WW- 
ZZK.

W  dalsz jm ciągu tow  3 alarek- jC/.ło- 
nek W W . ZZK. i ZO analizując prze­
pisy emerytalne dla etatowych, ajiaptęp- 
nie o lecznictwie, wykazał ich ujemne 
i dodatnie strony, zw acająt specjał-
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ną uwagę na wady tychże.
Uchwalono jednomyślnie rezolucję wy 

rażajacą protest przeciw formie, w Ja­
kiej pragmatyka została wydana, oraz 
popierającą uchwalę W W . ZZK. z Idnia
4. i 5. września i protest Zarządu 
Głównego z dnia 7, paM złgrnfea i 
domagającą się, b.g Zarząd Główny w 
porozi mieniu się z posłami ZZK. i 
Klubom Poselskim PPS dążył na tere- 
fje  Sejmu i rządu do (znowelizowa­
nia wspomnianych przepisów w myśl 
poprawek ZZK., które zostały wniesio­
ne do Min. Koimarrkacji i rządu.

W  końcu rezolucja wyraża pełne 
Yotnm zaufania Zarządowi Głównemu 
ZZK. t

Ogólne Zgromadzenie 
kolejarzy w  Tarnopola.
W  Tarnopolu w lokalu Z. Z. K. od­

byto się Ugólne Zgromadzenie pracow­
ników kolejowych bez różnicy przy­
należności związkowej, zwołane przez 
ZZK. i ZZM

Zgromadzenie zagaił w ice-tprezes Ko­
ła kol. Barylski, przewodniczyli kol. Ba- 
ryilski i kol. llarysz, prezes ZZM., se­
kretarzował kol. Mowczko, sekretarz 
ZZK.

Przy wypełnionej po brzegi sali re­
feraty' o pragmatyce służbowej, ustawie 
emerytatoej dia etatowych i lecznictwie 
wgjgłosił członek W ydziału W ykonaw­
czego ZZK. kol. Odrobina, przedsta­
wiając zebranym przyczyny i źródła ich 
ciężkiego położenia materjalnego.

Po przeprowadzonej dyskusji nad wy 
głoszonymi referatami uchwalono jed­
nomyślnie odpowiednią „rezolucję11.

E f r a i m a  i i m i s w p
pozbawionego środków do żvci? wraz

e  roriziiią,
(y) W ojciech W arazała , zam. przy 

ul. Zadw órzańskiej 1. 12, zjawił się 
się w policji, guzie zdeponował dwa 
l i s ty . pożegnalne sw ego brata S ta­
nisław a. Jeden list adresow any był 
do niego, urugi zaś w y sła ł do swej 
żony, zam. w Lewandówce.

W  list ach tych podał desperat, że 
popełnia sam obójstw o przez -zastrze­
lenie, gdyż nic może znaleźć n jgJzie 
zajęcia. Również niejaki Jan Korus, 
m urarz, uje chce czy nie może od ­
dać mu pieniądze.

Z rozpaczy, iż rodzina ginie z g ło ­
du, nieszczęśliw y um iera i prosi by 
go pochow ano na starym  cm entarzu 
koło zm arłego przyjaciela N. D obro­
wolskiego.

Na cm entarz ten udał się poste­
runkowy wraz z donoszącym , lecz 
desperata nic znaleziono. Dalsze po­
szukiw ania w toku.

Fakt ten dostatecznie itostru je po ­
łożenie w jakiem żyje ogół klasy 
pracującej w obecnym czasie „rado­
snej tw órczości^ ;i

7r.jemn.ica listu Zi no wiewa.
N^we rewelacjci Bies sciowskiego.

Biesiadow’ski, były radca poselstw a 
sowieckiego w Paryżu po zeiw aniu 
z bolszew ikam i w ystąp ił na łamach 
paryskiego „M atin“  i londyńskiego 
„D aily  Telegyaph" z bardzo cicka- 
wemi rew elacjami dutyczącem i m a­
chinacji dyplom acji bolszew ickiej.

Słynny list ZinowTjew7a,' k tóry za- 
w icrał propozycje zgody angielsko- 
sowieckiej ale ze szkodą dla Anglji, 
a któj-y stał się przyczyną upadku 
rządu Mac Donalda w 1925 r., miał 
być przez Z inow jew a w praw dzie pod 
pisany licz świadom ości jednak, jaką 
treść zaw iera. W edle rewlęlacyj Bie- 
sjadow skiego, Z inow jcw  przesłucha­
ny p.-zez Cziczerm a i Dzierżyńskie-

Dawny szpieg ausirjdcki
..reaktorem ” w Jarostawiu,

jakiego

C zytam y w krakowskim  „K urjerze 
i l lu s t r ." :

„O d pew nego czasu Wychodzi w 
Jarosław iu  tygodnik p. t. „Ekspress 
Jaro sław sk i" , redagow any przez nie- 

M endla Schiffmana.
Z dokum entów, opublikow anych o- 

statnjo w „Tygodniku Jarosław skim " 
dow iaadjem y się niesłychanych szcze 
golów z „bujnej" przeszłości M en­
dla Schiffmana. W śród1 tych doku­
m entów  znajdtije się również list, 
ski-cslony ręką obecnego „redaktora" 
Schiffmana do pi-ezydjum obw odow e­
go sądu w  Rzeszowie, w którym 
Schiffman przyznaje się z całym  cy­
nizmem do spełniania ohydnych obo­
wiązków ' konfidenta i szpiega o s ła ­
w ionej K-Stelie w  czasie wojny 
swiatowTej.

Z uczuciem obrzydzenia czyta się 
te rew elacje, dotyczące osoby „ re ­
dak to ra" Schiffmana, który mimo te­

go, żc był płatnym  szpiegiem  na u- 
sługach A ustrji i ma ręce splam ione 
krw ią niewinnych ofiar K-Stclie, jest 
dziś wyrazicielem  „oppiji -publicznej" 
jednego z większych m iast Polski.

Do słusznego oburzenia krakow ­
skiego sanacyjnego organu dodać na­
leży, że opiuja pmb.iczna zna daw ­
nych szpiegów austrjackich na innych 
jeszcze stanow iskach publicziijtch. 
je s t  rów nje,'. na to oburzona, ale nie­
stety  bezskutecznie.

mar ra g n jrrnw w

E O /W C rE  P R Z E P E Ł N IE N IA , nidpruw i- 
<llov ii fcnnenlncję \V jelitach, uczucie peł- 
nofSdi i wzdęcia w w ątrobie, zastoinę żółci 
nóle w  bokach, ucisk w p e rs ia c h  i broić 
senesy usuw a użycie natu ra lne j w ody gorz- 
1 10 j F ranciszka- .1 u ze la zm niejszając zby­
tn ie  IprzeSowienic m ózgu, ucisk w oczach, 
senn i i p u c a c h . Opirije’ lekarskie w ska­
zują na -nadzwyczajny efekt leczpic^y, o sią­
gnięty p rzy  używ aniu wody F rnnris/fca- 
.lózeki u ludzi, iprowadzącycu „siedżący 
tryb  życia. Żądać w a(j)telva!ch< i d rogw jad i

go miał oświadczyć, że nie przypo­
mina sobie, by kiedykolw iek taki list 
dyktow ał. Tj-esć jego w edle oświad­
czenia Z inow jew a tak  dalece odpo­
wiada polityce III. M iędzynarodów ­
ki w  A nglji, że byłby go zresztą 
podpisał gdyby go o to proszono. 
Ta niejasna odpowuedż nie zadow o­
liła  C zhzerina i D zierżyńskiego, na 
ich dalsze naleganie ZinowjewrJ o- 
św iadczył, że listu  nie podpisał. ‘M i­
nto to

G. P. U. roszstrzela':a. trzech u- 
rzę« tuków  Z inow jew a  

między nimi kobietę, -prywatną se­
kretarkę Zinow7jew'a.

W edle Biesiadow-skiego podpis Zi- 
nowTjew a byył w praw dzie autenty­
czny, Zjnowgew7 jednak nie w iedział 
co podpisuje.

G równe ni centrum opert*. y jnym  
S o w ie tó w  ma być ne il in ,  

gdzie pracuje się pod pokryw ką 
przedstaw icielstw  handlowych' i ban­
ków". Sprężynami całej akcji ma być 
pierw szy sekretarz am basady sow iec­
kiej jakohow icz i- przedstaw iciel han­
dlow y Lenglich.

D ziałalność Rosji idzie w p ierw ­
szym rzędzie wr tym kierunku, aby 
osłabić Labour Party  i jej rząd 
mimo to socjaliści angielscy uw aża­
ją  za sw ój obowiązek naw iązanie sto 
sunków  z Rosją, wychodząc z słu ­
sznego założenia, że gorączki p ropa­
gandy rosyjskiej nie osłabi się lecz 
raczej wzmocni przez traktow anie Ro 
sji gorzej niż mnę m ocarstw a.

fóanifesiacp przetf wągier, 
skiera poseismsm.

BERLIN, 3. 11. (P A T ) Przed tu- 
iejszem  poselstw em w^ęgierskiem od­
była się dziś-ąm anifestacja, w  cza­
sie Któ>ej szyby zostały pow ybijane 
kamieniami.
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S Niniejszetn zawiadamiam I \  T. Publiczność
o otwarciu nowego —  wzorowo urządzonego

K Ł A D U  W Ę D i i f t
l w ó w  — S Ł O N E C Z K A  3 3 ,  C' dziennie świeża szynka i wszelkie inne — 
pierwszorzędnej jakości wyroby masa-skie- T A D EU SZ P A W Ł O W S K I
28-letni współpracownik iirwy F R A h C I S Z E K  I C P N I O W S K IKonsolidacja fpnntu prolefariaikiess
Przystąpienia robotników ukraińskich no Czntr. Komisji 
zw. zawód. - Występ nożowców i prowokatorów z postem

Chamem na czele,
Konsolidacja wspólnego, jednohtego 

frontu ,proletarjaokiego pzujtn̂  wiAtge po­
stępy. Po zjednoczeniu1 się robotników 
niemieckich i żydowskich z robotnika­
mi polskimi, skupjonjy|m|i w Centralnej 
Komisji Związków Zawodowych, przy­
stąpili w dniu’ wczorajszym dó tej ko­
misji robotnicy ukraińscy.

Na wczoraj zwołany! został do lo­
kalu stowarzyszenia „Ptaca1* we Lwo­
wie Kongres ukraińskich Związków Za­
wodowych, celem przystąpienia do Cen­
tralnej Kopiisji Zw. Zawód*

Na godzinę przed1 oznaczoną porą 
do lokalu „Praciy11 wtargnęła grupa 
około 100 osob, złożona z Inożowcow 
i prowokatorów komunistycznych, z 
posłem Sel-Robu Chamejml na ęzelc, 
która poczęła w barbarzyński sposÓD 

demolować lokal organizacji, w y­
bijając szyłby i niszcząc meme.

Z jakiego rodzaju elementów skłaaali 
się ci lud z je świadczy fakt, iż jednego 
z dozorców, starego tow. Dijlkiego 

zraniono nożem raniąc go w gło­
wę, twarz /i piersi 

Na miejsce przybył wkrótce oddział 
policji, który .usunął awanturników ze 
sali. W  iczasie szamotania się ^ranio- 
nyich zostało 20 komunistów i |3 poli­
cjantów, którzy zostali zaopatrzeni w 
Pogotowiu ratunkowemu zaś piewna 
Lczoa lżej kontuzjowanych zbiegta z 
placu „boju11. Po zaopatrzeniu w  Po­
gotowiu1 rat. odstawiono ich do komi­
sariatu P. P. w  celu spisania protokołu. 
Kilkunastu z nich osadzono u  areszcie.

W  m iędzjczasie delegaci zbjerali się 
w sali i wkrótce kongres miał rozpo­
cząć obrady. Na salę jednak [przybyła 
policja, zakazując ‘orowaazenia obrad 

Wobec tego delegaci zebrali  się w

innym lokalu, gdzie rozpoczęto obrady 
za zaproszeniami. Po zagajeniu Zjazdu 
o rzez tow. bnniaka wybrano prezydjum, 
poczym nastąpiły przemówienia powi­
talne, które wygłosili poseł tow. Żu­
ławski imieniem Centralnej Kqmjsji Zw. 
Zawód., tow. flittr imieniem związków 
zawód, robotników żydowskich, nale­
żących do tej Komisji, tow. red. Szczy- 
relk imieniem P. P S - !tow dr. Lew 
Hankiewicz imieniem U. S. D P„ tow. 
Laskowski imieniem Rady Zw. ZawU

Zjazd przyjął jednomyślnie uchwałę 
zatwierdzającą przystąpienie Ukr. Zw. 
Zawód, do Centralnej Komisji, poczem 
przyjęto szereg ucirwał organizacyj­
nych.

W  czasie obrad tycli znow u na 
salę przybył reprezentant s ta rostw a 
grodzk., który zakazał bezpodstaw ­
nie dalszego prow adzenia obrad, mi­
mo, iż odbyw ał się za zaproszenia­
mi, zgodnie z odnośnem i postanow ie­
niami ustaw y

Kongres został rozw iązany, naj­
istotniejsze jednak sp raw y  zostały  za 
łatw ione.

P rzy s tąp ;eme ukraińskich robotni­
ków do C entralnej Komisji ma do ­
niosłe znaczenie dla ruchu ro b o ta ' 
czego w  Polsce w ogóle, a szczegół 
n;e na naszvm terenie. N iew ątp liw ie , 
dokonane w czoraj zbliżenie polsko- 
ukraińskie w  życiu zaw ogow em  bę­
dzie kamieniem Węgielnym dla zbli­
żenia się politycznego i w spó łdzia­
łania w  w alce o dem okrację i socja­
lizm.

W szyscy znamy ludzi, których nic 
tak nje w yprow adza z rów now agi, 
jak najskrom niejsze naw et projekty 
w ywłaszczeniow e.

Nie należy też do w yjąików  sąsiad 
mój, W iktor D zieliw or, gorący prze­
ciwnik reform y rolnej — z tej w7ła- 
śnje racji, że podkopuje ona p o d o ­
bno „fundam ent cywilizacji**, jakim  
jest św iętość pryw7atnej własności.

Byłem kiedyś św iadkiem  dysputy, 
W której p. W iktor brał gorący  u- 
dział.

— Ja, panie — krzyczał czenvony, 
jak burak — odrazubym  pakowrał do 
ciupy każdego takiego, co nam aw ia 
rząd1 do konfiskow ania cudzego do­
bra. Co jest, u Boga O jca?... Jak 
św iat św iatem , każdy chce wiedzieć, 
że cc jego, to jego i ament. Dobre 
sobie !... Będę się m ordow ał całe ży­
cie, żeby coś mieć, a tu  raptem  w s ­
chodzi p raw o : oddaw aj. A ju ż c i! Njc- 
doczekanie! Jakby coś takiego mia­
ło  być, tobym  pierw szy do rew olu ­
cji nam aw iał.

— Nie będzie nam aw iał — pom y­
ślałem  sobie — za duży ma brzuch,

żeby w ojow ać na barykadach. Z resz­
tą, jak wiemy, wcale niema strachu, 
żeby m ogła zajść potrzeba tego ro ­
dzaju w ystąp ień . Nikomu nic śni się 
dziś czynić zamachy na czyjąkolw iek 
w łasność, a naw et groźny ongi p ro ­
jekt obdzielenia m ałorolnych ziemią 
w ielkopanską leży cichutko i g łow y 
nje śmie podnieść. M ało też kto o 
nim dziś pam ięta.

D ziw iłło  więc mnje trochę, d la­
czego t a  zapom niana obiecanka tak 
zaprząta wTciąż jeszcze um ysł p. W i­
ktora.

W ogóle o człow ieku tym w iedzia­
łem niew iele, ale tryb jtego życia w y­
bawiał mi się niezrozum iały. Z po­
staw y, z ruchów, mowy, spraw iał 
wą-ażenie dorobkiew icza wojennego'. 
W jego m ieszkaniu, które miałem 
w7cjąż przed  oczami, znać było dobro­
byt i staranność o w ygody. Pani 
W jktorow7a ( r ó w n i e ,  jak małżonek, 
obfita w7 sobie) całemi dniami bujała 
się w  fotelu, pilnie obsługiw ana 
przez dwTie fertyczne dziewczyny...

Kim był p. W ik to r? ... Na liście lo­
katorów7 figurow ał, jako obyw atel 
ziemski. Ale mc w  nim nie było z 
h rcczkosie ja ; mało też m usiał zaj­

mować się rolą, bo w łaśn ie  w czasie 
robót polnych nie opuszczał W ar­
szaw )7. Często natom iast przyjm ow ał 
gości. Przew ażnie tow arzystw 7o m ę­
skie, Dość dziw ne i bardzo mieszane. 
Eleganccy panow ie i jacyś ichmo- 
ście z w aszecia ubrani Mimo szczel­
nie zamykanych w tedy okien i zapu­
szczonych rolet, do rana do latyw ały  
mnie odgłosy kizykliw^ych rozmów7 i 
kłótni. Niekiedy ljbacja trw a ła  k ró t­
ko. Mnie w ięcej około godziny 2-ej 
w7 nocy hałasy  rap tow nie cichły i 
wszyscy wychodzili razem z gospo­
darzem .

W ów czas najczęściej przez kilka 
następnych dni nie spotykałem  d 
W iktora. N atom iast ona nie p rzesta ­
w ała ukazyw7ać się w ■oknie, jakby 
niecierpliw ie w7yglądała pow rotu — 
małżonka.

Tak mi się w ydaw ał dziw ny ten 
sąsiad, że skłonny byłem podejrze­
wać, iż jest to jakiś tajem niczy agent 
Sow ietów . Atoli usłyszana przepad­
kiem w  cukierni p rzem ow a rozpró­
szyła te przypuszczenia. Nie m ógł 
przecież być kom unistą tak fanaty­
czny czciciel w łasności prysvatnej i 
przeciwmik reform  agrarnych,
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Nł  sezon jesienno-ztmowy

S U KNA
n a  u b ra n ia  m ę sk 'e  sp o rto w e , 
ra g la n y , p a ita , fu tra , k o s tiu m y  
i p łaszcze d am sk ie . M u ndurk i 
s tu d e n c k ie  w w ielkim  w yborze 

p o leca

w  w i e l k i m  w y b o r z e  T o w a r y  d ^ S 3 0 F 6 *W 6 .

Fabryczny Skfa$ Sukna
L W Ó W
ul. Rinowshiegn 7.
(naprzeciw Kat.dry)

Cany iiajnrisze.

Kościół KatuliCli! -  wy s e r t o  F B i K t o i i a ?
Już drugi roK ciągnąca się spraw a 

głośnego konfliktu p r a w os 1 a w n o - k ato 1 i c- 
kiego w Zabczu (na Wołyniu) doczekała 
się rozwiązania. Należy przypomnieć, 
że w  roku ubiegłym część wsi Zabcze 
przeszła na obrządek wschodnio-kato- 
lijbki, usunęła sjłą księdza prawosławne­
go, rozgrabiając Jego dobytek, zaiela cer 
kiew i osadzjła w nie] (księdza, przy­
słanego z kurji przez biskupa Szelążka. 
W iększa część jednakże parafji pozo­
stała w ierna prawosławiu. Zaczęły- się 
spoitj: i walki między zwolennikami obu 
kierunków i oetkiew przechodziła z rąk* 
do rąk oa jednych do drugich, Sytuacja 
groziła poważnrjn zakłóceniem porząd­
ku publicznego, ula uniknięcia czego 
władze zamknęły świątynię aż do psia- 
tecznego wyjaśnienia sprawy. Do jakie­
go stopnia doszło roznamiętnjenie, wy­
starczy. przypomnieć, że w lutym p. r. 
poaczas najsilniejszych mrozow ao świą 
ty ni w dani się prawosławni i w ciągu 
całego tygodnia o głodzie i c h ło d z ie  
siedzieli w niej zamknięć1

Obecnie wojewoda wołyński zwrócił 
się w tej sprawie z pismem do imietro-

Aż oto pew nego dnia ciekaw ość 
moja została  zaspokojona.

P rzyszła policja i 'zabrała mego są ­
siada.

Tan dozorca, wiedzący w szystko, 
co dotyczy lokatorów , w yjaśn ił po­
wód tego faktu.

— Ha, w pad ł, trudno.
— W padł... ale za co?
— A pan nie w ie, że to  kasiarz ?... 

Ho, ho, panie, to figura. On nta 
całą bandę pod sobą. Jeżeli go adw o­
kat n je obroni, z pięć la t posiedżi.

— A to* ło t r !... Dobrze mu t a k !
— I, panie, forsy ma, jak lodu... 

D obrego adw okata sobie weźmie, to 
mu się tam  w ielka krzyw da nie s ta ­
nie...

W krótce potem p. W dktorowa — 
sprzedała m ieszkanie i w yjechała „do 
siebie11 to  jest do m ajątku1.

— Choćby mu naw et dbw iedli — 
m ów ił pan dozorca — to jej przecie 
nikt nie tknie. Mąż, jak tylko \v ze­
szłym  roku zoperowal ten bank, par 
mięta pan?  — zaraz kupił m ajątek 
na jej imię.

No i jest św ię ta  w łasność pry­
w atna.

Fakt nje wyrpyłślotiy. Autentyczny.
( b h )

polity kościoła prawosławnego D ionize­
go, w którem wzywa metropolitę do 
wydelegowania duchownego, któremu 
zostaną wręczona klucze od' zapieczęto­
wanej świątyńi i" Któryby w ten sposób 
objął zarząd cerkwią Jednocześnie wo­
jewoda wskazuje metropolicie, że du­
chownym takim nie jmoże być ksiądz

Sahajdakowską zamieszany czijnrije w 
przeszłoroczne podburzanie ludności, — 
czem doprowadził do zerwania pieczęci, 
przyczyniając się w znacznym stooniu 
do opóźnienia zwrócenia cerkwi praw o­
sławnym.

Jednocześnie dla zadośćuczynienia 
potrzebom religijnym (miejscowe! ludno­
ści un idtpj, zamierzona jest (budowa (ka­
plicy, w której koszt acłi władze jze swej 
strony udzielą pomocy finansowej.

W ieś na Pom orzu

zagrożona powodzią z niezwykłego, powodu. Koło wsi Bussin -pękła [miano­
wicie nieznana dotąd podziemna żyła wodna i masy. wód rozlały pię, grożąc 

zniszczeniem wielu gospodarstwom.

Lisim isEja wzajem nych p relsasyj poisko-nlcm iecłiich.
W ARSZAW A, 2. 11. (P a t). M ini­

sterstw o  spr. zagrań, kom unikuje: 
W to k u  obrad w  Paryżu w  łonie ko­
misji działu IX planu Younga ( l i ­
kw idacja przeszłości) dyskutow ana 
była w ostatnich tygodniach kw estja  
zaleceń zaw artych W tym planie, a 
dotyczących w zajem nego zrzeczenia 
się pretensyj finansow ych polsko- 
n,‘endeckich oi-az zaprzestania likw i­
dacji mienia niemieckiego ąv Polsce.

Rokowania ostatnie doprow adziły  
w dnju 31 października br. do pod­
pisania porozumienia.

Na skutek pow yższego porozum ie­

nia rząd niemiecki zrzekł się defin i­
tyw nie w szelkich pretensji, tak Rze­
szy, jak jej obyw ateli w  stosunku do 
Polski. Równocześnie rząd polski s to ­
sując się do zaleceń planu Younga, 
zrezygnow ał z dochodzenia swych 
roszczeń natury finansow ej zarów no 
państw a jak i obyw ateli w stosunku 
do Rzeszy, oraz zgodził się na za­
przestanie dalszej likwidacji mienia 
lycmieckiego. O ba rządy  postanow iły 
przystąpić niczwdoczme do rokow ań 
w sp raw ie zw unęcia mieszanego T ry ­
bunału rozjem czego jiolske - niem iec­
kiego w7 Paryżu.
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To i owo.
Tuwim bęcizie pociągnięty do od- 

ijowiudzia'ności! Takim tytułem zaopa- 
truje lwowska „Gazeta Poranna“ na­
stępującą wiadomość z Warszawy!:

Do Min. Sprawiedliwości wpłynęło 
wczoraj (pismo Min. spraw wojsk, z 
wnioskiem o wydanie (polecenia Urzędo­
wi prokuratorskiemu pociągnięcia do 
odpowiedzialności sądowo - karnej zna 
nego poety Tuwima za ogłoszenie w 
„Robotniku'1 wiersza ..Do prostego żoł­
n ierza', jako zawierającego wybitne 
wciry podburzania., m. in. do rzucania 
przez żołnierzy broni. Wniosek Min, 
spraw wojsk, o wdrożenie krokow są­
dowych jest niezależny, od samoistnej 
jak słychać inicjatywy prokuratury w 
kierunku ścigania autora i redakcji za 
ogłoszenie wspomnianego wiersza.

Jakżeż to jednak będzie? Wiersz ten 
—  jak stwierdza „Czas",o (który1 zresztą 
oburza się na „Robotnika" za  potniesz 
czenie go) nie jest zgoła ;now|y a red; k- 
cja „Robotnika" —  (przytaczamy sło­
wa „Czasu" —  wyciągnęła to . zawez­
wanie" ze starego zbiorku utwoiów 
Tuwima, aby go na świeżo (wyrówna­
nym froncie socjalistycznym zademon­
strować. y

Mniejsza o komentarze „Czasu". Cho­
dzi o to. że wiersz był już wydruko­
wany dawniej, że zatem raz już otrzy­
ma! aprobatę cenzury. Widocznie ta 
pierwsza cenzura była niedbała. Ale 
co tomu winien Tuwim i (pisfmjo któ­
re go przedrukowało?

* !

Na Węgrzech jest dyktatura. a:e tam 
pariament pomi/m;o w sz.stko ma jeszcze 
coś do gadania. Oto niedawno rząd 
dyktatora wystąpu z projektem wpro­
wadzenia karg cłiłosty w armji węgier­
skiej. Kara ta  według tego projektu 
miałaby być stosowana zwłaszcza w 
czasie wojny, aby żołnierze przez po­
pełnianie zbrodnj nje „dokowali s ię ‘ 
poza frontem i riie dujstawali pię do wię 
znn ia  gdzie jest dobrze jak u Pana 
Boya za piecem. Kota wojskowe, któ- 
rę są bardzo za wnioskiem (rozumowany 
lak: Jeżeli żoinierz coś przeskrobie, a 
nawet popemi zbrodnię,' za którą gro­
zi kara do dziesięciu lat. należy mu 
wlepić ze 25 rózg, a potem —  jazda 
w pole. Lecz komisja prawnicza parla­
mentu węgierskiego odrzuciła ten pro­
jekt. Niewiadomo, co będzie dalej? Czy 
dyktatura uszanuje wolę sejmu czy też 
postawi na swojem i wycia 'dekret.

A w Czechach znowu dzieje się ta­
ka h.storja również w związku z 
aimją. Jak wiadomo, Ipisarz niqm,iećki 
Reimarque napisał książkę pod byt. ,,Na 
Zachodzie nic nowego", będącą stra- 
szliwem oskarżeniem przeciw wojnie. 
Książka ta zustata przetłumaczona na 
język czeski, lecz dowódca jednej z 
dywizji aimji czechosłowackiej zabro­

nił swym podkomendnym czytania tej 
książki. Firma wydawnicza, która książ 
kę tę wydała w przekładzie czeskim, 
zaprotestowała przeciwko zarządzeniu 
temu w  Min. obrony; narodowej, jed­
nakże otrzymała odpowiedź, że według 
inslrukcii wojskowych dowódca dywizh 
mógł wydać powyższe zarządzenie bez 
zapytania się iMinisterjum. Minjsterjum 
samo zaimowało się sprawą tej Książki 
i postanowiło jedynie nje umieszczać je) 
w  bibljotekach wojskowych.

Onegdaj został aresztowany w Berli­
nie b2-łetni bankier Józef M argo’in, po­
chodzący’ ze Stanisławbwa w Mało- 
polsce. Jest on oskarżony; o fałszerstwo 
weksii i papjerów wartościowych

na sumę 1 mhjOna rnartK-
Już przed dwudziestu laty- popełnił 

ftlargolin olbrzymie oszustwo na poł 
miijona marek Był on wtedy właścicie­
lem. wieikiej instytucji finansowej w Ber 
linie, która przynosiła wysokie zyski. 
Lecz przez swą niesłychaną rozrzutność 
Margolin popadł w długi i wtedy po­
pełnił cały szereg oszustw na szkodę 
licznych osob ze stanu średniego i 
awoch arystokratów, fałszując ich we- 
kslefi i t. p.

Gdy sprawki te wyszły na jaw, Mar- 
goiin uciekł z Berlina wraz )z przyja­
ciółką swą, znaną śpiewaczką. Listy 
gończe wytropiły go jednak wraz z  je­
go kochanką w Petersburgu, gdzie za­
meldował się w jednym z luksusowych 
hoteli jako <.

baron kcbndtrski. ,
Oboje zostali wydani władzom nie­

mieckim, poczerni, sąd skazał Margolina

Przed sądem w Astrarhanie toczyła 
się (przez dw a miesiące rozpraw a p pad- 
użycia i przekupstwo przeciw 129 o- 
skarżonym. Akt osakrżenia zarzucał im, 
że przez bezprawne popieranie pryw at­
nego przem „słu rybnego narazili pań­
stwowy przemysł rybny na ,szkodę 11 
miljonów rubli —  Po przeprowadzonej

SKRYTOBÓJCZE MORDERSTWO.
ŻYWIEC, 2. 11. (AW). Na posteru­

nek P. P. zgłosił się Karol Wyród, 
który złożył oświadczenie, że szw a­
gier jego Józef Motyka został pkry- 
tobo,czo zamordowany; Nieznany spraw 
ca strzelił z rewolweru z (podwórza 
przez okno do pokoju. w któijm  znaj­
dował się Motyka i trafił go w klatkę 
piersiową zabyając go na miejscu. Do­
chodzenia w toku.

 Cl—

telegraficzna podaje tę wiadomość z 
Pragi, informuje dale):

Cara prasa lev’icowa ostro występuje 
przeciwko zarządzeniu dowódlcp dy- 
u izj;, wskazując, że a run a czechosło­
wacka istnieje przedewszgstkiem f s fm  
obrony demokracji przea reakcja i że 
na jej terenie nie mogą miej jn^Jśca 
reakcyine zarządzenia

Bardzo się tej agencji chwali, że 
stwierdza lojalnie, jakim celom zdamźm 
czechosłowackiej prasy lewicowej ma 
słuzyr armja.

na dłuższe więzienie. ;
Po wyjściu z więzjenia Margolin za ­

mieszkał w eleganckiej dzielnicy Ber.i- 
na i zaiozył wspaniare biuro, przepro­
wadzające rożne transakcje finansowe. 
I znowu nie brakło naiwnych, którzy 
powierzali mu rożne interesy do za ­
łatwienia Tymczasem Margolin powie­
rzone sobie papiery1 zastawiał lufo (sprze­
dawał. . t

Jeden z jego klientów , Który zdepo­
nował u niego

papieru wartości 200-000 marek,
zażądał ich zwrotu. Margolin wykręcał 
się i zwleka), wobec tego poszkodo­
wany' kliient oolecil jednemu z detekty­
wów, byi zwrócił uwagę na niesumien­
nego bankiera. Po krótkim czasie de­
tektyw stwierdził, że Margolin prow a­
dził

Ożywiony nandn1 ob-eem- papierami 
warto ściowkjni

Policja stwierdziwszy na podstawie 
ksiąg cały szereg pooobnych oszustw, 
aresztowała M argolina

rozpraw i-; sąd wydał wyrok, skazujący 
14 oskarżonych na karę śmierci, j 

W śród tych 14 znajduje się siedmiu 
urzędników .państwowych i siedmiu 
prywatnych handlarzy ryb. Resztę o- 
skarżonyćh, z wyjątkiem kilku, ktofzy 
zostali zwolnieni, skazał sąd na karę 
więzienia do 10 lat. i

Kto wygra! ?
W A RSZR W ^, 2-go 11 (A. W.). 

Dziś odbyło się losowanie obiigacyj 
II serji 5 proc. pożyczki f dolarowej. 
Główna wygrana 8.000 aob padła Ina 
nr. 28.080. premja ,3.000 doi. na n-. 
8bl.946. Po 1.000 doi. nr.: 04.326, 
585 785. 120.740, 304.319, 132.242; 
po 500 doi. nr.: 455.490, 637.049, 
853.096, 922.212.

— o —

14 wyrakow śmierci w A strackm e.

PAT czyli poiska urzędowa agencja

Aresztowanie hochstapiera w Berlinie.
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Kronik a.
Lw ów, dnia 4 listopada 19*29.

REPERTUAR TEATRU WlELKiEGO:
Ponienziałefc o 7.30 „To m ożesz rtptowia- 

aać swojej babci".
.W torek, o 7.30 .,.\rlvści".
Środa ,ó 7.30 „To m ożesz opow iadać 

sw ojej (babci". ' |

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Poniedzi dek o 7,30 P roces M a r i iD u -  

gan".
W torok o 7.30 , Profccjs Mary DugJalrr . 
Srcnla o 7.30 .Proces M aiy  Dnjg5»n‘ ..

PO LSK I E TOW . MUZ. W 10 f.W O W IE .
W torek, 5. liskłfecfes IN SymfonV 

B cethovena, i X III P., ilm Liszta.
I -------

R E PE R T U A R  T KAT IM’ If FM . . GONG".
D ziś i r.wdzienuie Ja /d a  do 1 ,wowa‘ re - 

w ja w 1 I uśm iechach. 2 przedstaw ieniu o 
godz. 7.30 i 9.30.

, YRTYSCI sztułin i\ lPjSli aktach n a ­
p isan a  przez Geoigess fll. Waltejh?’ *’ '  J Io p - 
kins. wchodzi na rep ertu ar T eatru  'Wiel­
kiego we w torek. d n ’a 5. listoplad;

7. T EA T R U  M \łU G O . „P roces M nr\ 
D ugan" z (powodu ciągle p rzepełn ionej 
widowni, będzie je.szctze utrzym ań} na re ­
p ertuarze  tvlko pairę 'dni.

T i  ATT, R1AV.II GON G. P ierw sza re -  
wja tp1. t „.Tazda do L w ow a" ściągu li­
czną iińiblioznolśjf;, k tó ra  bawi snę dosko­
nale. N ajw iększem -tpow odzeniem  cieszy się 
H alika R im owiecka. Leonowicz. Skonieeę- 
n , .  f .y b u b k i B elski i doskonal}’ zcśpbt 
baletowy Koszutskiego. Gmacli „C olosse- 
u in "  został gruntow nie odnow ióu oraz o- 
św ietlony i .sprawia bardzo m ile  w rażenie.

W 1 JA ŚN IE N IE . \ \  związku ■/ szdze--. 
gółam i. jakie pojaw iły  się w jednym  z 
dzienników  iw nysk ich  o niew ypłacalności 
firm y . bab ryk  i n ltram aiw m  C haim a P e rt-  
m utlera  we L w ow ie” stw ierdza dyrokleja 
M iejskiej Kasy Oszczędności we Tiwowie, 
że wysokość 'pretensji 'M iejskiej Kasy O sz­
czędności daleka je.sl od podanej y. tvm 
dzienniku ttyfry i 'że w szystkie tpretensfe 
zabezpieczone są hipotecznie na pienvs'zein 
m iejscu, a to na objekcit fabrycznym  Oraz 
na dwóch kam ienicach Perlm uiiera . po ­
łożonych przy ul. SloneCzne'j 26 i ul. 
M iodowej ... — ico daje jietne bezpieczeń­
stwo zulpetnego pokryzaii pretensji M iej­
sk iej K asy Oszczędności.

O LABORATORU M PjrTblPEA . Znany 
nczonyr szwedzki prof. Svedberg z iutńnwtn- 
sy tetu  w UjSsali. laureat nagrody N obla-t 
za doniosłe w ynalazki w dziedzinie clicir. ji, 
wypowiada się w  następu jący  sposób o la­
boratorium  Philipsa w ilusirow anem  cza­
sopiśm ie szwedz.kiem „Yocko Jo u rn a l" : 
„Śm ieszny m usi się wydać fakt, że na jle­
piej w yposażono 'fizyko- (chemiczne lnbor 
ralo rjnn i św iata ' [piosiada nic jakaś św iato­
wej ,m w v  uniw ersytet. le(eż Z akłady P h i­
lipsa w i indhoven. iHolandja nie potrafi 
naw et dostarczyć- t \ lu  uto.ori.cb, ilu m ogą- 
zatrudnić laboratorją Zakładów  Pilili,,.^ '."

<'r/ j ' \ r /,Ę  w' listojjWidżie (nie uległy zm ia­
nie. ' ' r

ZGON 1IAYOK \T A  1)11. KIBITZA. —
/n a n  lw ow ski obro ino  dr Józef Kibilz, ®i- 
•cżący 52 lat, zm arł w W iedniu, gtlizie p ju  
bywat kiurai&ję jako chory  na sępce.

D ESPE R A C K I CZYN B E Z R O B O T N E ­
GO. O nufry Dzioban, bez zajęcia i m iejsca 
zamieszkani!}/ n ic  chcąc (popełnić sam obój­
stwu, ani te'ż k radzieże, (postanowił w inny 
śposób zarobić na  bezp ła tny  przytułek  na 
zimę. !

Z m iną  w ielkopańską w siadł przeto do 
autouorożiki, aezekWjącago z u tęsknieniem  
na gościa K azim ierza M roczkowskiego i 
(polecił zaw ieźćA iię do k ilku  podm iejskich 
miejscowości. Jazda ta trwał^S!jfrzez c a li  
dzień, u gdy Iprzy jechano z pow rotem  do 
m iasta, rachunek  w ynosi! 179, złotych. G,1 
IIrocźkow ski nie- otrzym a! (pieniędzy, od­
wiózł dodatkow o bezpłatnie ,swego pasażera 
do aresztu.

T ak  więc D zioban znala/1 bezpła tny Wżył 
ńa  zim ę

WYBRAŁA KIĘ W ŚW IAT ZA OGZY.
M arja Jezierska, zmn. przy ul. O rm ian  dziej 
1 31. d o n ie d a  'policji. że- córka jej, J a ­
nina, w ydaliła się z dom u. zabierając ze 
sobą svnka swego, lić/ijoego 7 lat i wię.-ej 
nie wróciła. Donosząca przypuszcza. ż e S w -  
j fd ia ła  ona- do K rólestwa w raz ze swym 
kochankiem .

PIA STU N K A  N A S/Y ł Ił CZASOM. l u­
dwik Pióp.per, rzeźnit.. zam. jirzy u ' Nę - 
kiego I. 10 doniósł policji ze dnia 1 ub. 
m iesiąca p rzy jął w charak terze  m am ki n ie ­
jaką Teodozję Tuezaipską, k tóra |irzed ty­
godniem  zbiegła, fpobierając na poczet um ó­
wionej zapłaty 75 zł. Ndasumicmia p iastun­
ka nozostawiła liez jiokiirm u clliore, będące 
w leczeniu (Kiecko.

I\ PADZI EŻE. Z m iosżkania ,11 Danipf, 
j.rzy ,d. M blndść 1. 7, jakiś włamyw acz 
skradł lulro dam skie, oraz wtięle- innych 
rzeczy, n ieustalonej na (razie \va,rtoś.«j(P; i

Ze slryohu realności pirzy ul. Radenic.b
1. 9. skradziono na szkodę Stanistaw ŚJC ho- 
loniewskiego 15 koszul, wartośca ■ około 100 
złolycJi.

(jlga Cii; ÓM,a . dostała aic-szlowitiiii za 
k radzież 100 zt. na szkodę D m ylia  Karyiy, 
zam. p rzy  ul. G ródeckiej B. 88.

M a-e-szoie osadzano rów nież I- raneiszka 
'ycholi-su-M Miecz; -.lawa Kooluuia za Tiżzfue 

kradzieże
łtCŻNE ARESZTOW AŃ I A. K azimierz 

RolMsfci został aresztow ań, za osJlustwk),' 
pO |)ełnione na^śzkodę reslauralora  TI. Y.tald 
Jiaum i.

Na looWccłiic fcądit w Ruczaezit. a icszlo- 
w,.no V ) adysbiw a Kędzierskiego, ‘źam . jHtty 
ul Źródlanej. \

Za qjpiilslwo i ,nw antury. osatfzono w 
„uftu" Jióji; l','iincz:illć, Józera Sząrlalia, oraz, 
Bolesława Galewicza. •

t^olicjr w Katowicach (ptrzrtransportow ałą 
fzera Goldbenga, zam. w ZamarslM iowic. 
klórcgo ‘przytrzym ano tamfjZn w'tóęz^>os,lw-o.

Komunikaty
WSZYSCY Z R ED U K O W A N I tak w Ka­

sie chory cli m. Lwowa',’ jak rów nież w O kr. 
Związku Kas chorych zechcą we w łasnym  
inlcresie zgłosić .się w Związku, ul. R ulew ­
skiego 1. 23. II. jii. u kolegi Rajiaka, w 
godzinach w ieczornych ?V<>(T 0 - te ji

Z'W IĄZEK ZAM. PRAC. KAS CHO­
RACH, Inst. L oe-zpu Sjiol. Rzplitej, Potsk. 
O ddział Lwów. Dalszy śęiąg Poufnego Ze­
bran ia  odbędzie, się  w ponteuziutek, Ł  n -  
.slopada b. r. o gb Izinic ó-tej w ieasąroui 
w lokalu w łasnym  -u-l R ulew skiego 2.3. 
0 . fpl. z porządkiem  dziennym : Odpowiedź 
kom isarza dana delegftcji P,adv /w . Zaw

Zarząd.
V \  10-go 1 .ISTOPAD V. b. r. już w ,-  

szta nakładem  Sekretariatu  (renerlanejko 
U.KM PPS  broszura W Kielecki ,,'V 
dw udziestąpiąta. rocznicę początku zbro j­
ne j walki PPS . /. caratem  : z przedm ow  ą 
Iow. T om asża \i;aiszew skiego. Cena b ro ­
szury  20 gr. Zam ów ienia należy k ie ro ­
wać do Sekretarjatu  CKM". W a,recka Nr. 
’/ , luli do K sięgarni Robotniczej, W arec­
k a  Nr. 9. i : ,

t i m

M ISTROSTW A LIGOW^E. 
PO LO N JA —TURYŚCI 2:1 (1 :0 ). 
GARBARNIA—CZARNI 3 :2 (2 * 1) 
I. F. C — PO G O Ń  1-1 (0 :0 ). 
W A RTA —ŁKS. 2:0  (1 :0 ).

PIŁKA NO ZNA LWÓW 
UKRAINA— HASM ONEA 2:1. 
RKS II.—LEGJA II 2:2.

TABELKA L IG O W A :'
1) G arbarnia 23 tgby p. 31 ; 2) 

\X7aria gier 23 p. 30 ; 3) ŁKS. gier 
24, p. 29; -J) Graecvia g ier 23, p. 
27; 5) W jsia 2 2 -‘g . / 27 p . ; 6) Le 

,8:ia 22 g., 27 p . ; 7) Rolonja 23 
g., 20 p . ; 8) Pogoń 2 3 g., 18 p. ; 
°) Czai ni 24 g., 18.; 10) Ruch 21 
g., 17 p. ; 11) W arszaw ianka 21 g., 
17 p .; 12) IFC. 23 g„ 17 p. ; 13) 
Turyści 23 g.;; 17 p.

M ECZ BOKSERSKI PO ZN A Ń — 
PRAGA 10:4.

W niedzielę po południu odbył się 
mecz bokserski między Poznaniem , 
a Pragą czeską. Wecz zakończył się 
wysoko Tcyfiowem zw ycięstw em  Po­
znania w stosunku 10:4.

PETKIEW 1CZ W SZTO K H O LM IE. 
Bieg na 3000 m. w Stokholm ie wy­
grał Rotkiewicz w czasie S‘53‘7 bi­
jąc ćljtę długodystansowców skan­
dynawskich. — Ć zas ten jest gor­
szy od rek o rd , Polski o 2)7 sek.

M A Y ! REK< R!> LOTU ŚZYItOW EG(
lin ia  2. b. m. w okolix-ii«h l i s k a  (kolo 

wsi B szn ied iow a zosUd ustanow iony nowy 
rekord  polski długości Jot i: szi bo wcg i. W y­
nosi 011 2 igodziny. 11 m inut, 5 pek. P i­
lotowa! S. (irzes7ic.zyk na aiptiracie kon­
strukcji 'p. Czerwiiiskićgo. W ypraw n szy- 
bowcowa została u rządzona j i r z K 7 "  iązik  
\w jatvcznv i r.wowski .tc rok lub  A kade- 

mioki. i

Sprew y partyjne.
EOSIED ZEN TE Z ARZĄ Dl SEKCJI 

K O ILU I I>PS. odliędzie s-ię dnia .3. lrJhn. 
o godzin,iC_ 7-m ej vie.cz. « lokata p rzy  ul. 
Sykstuskiei 2 ,. Ił. pi. Nadal posiedzenia!' 
odbrw ać się będlą. Jćo w torku, o tejże go­
dzinie i w tym że lokalu  — bezłJuijirzedmeh 
zaw iadom ień.

ZWROT CEŁ OBSZARNIKOM
W A RSZA W A ^ 2-yo 11 (A. W.).

Dn. 4. km. odbiiła się w Min.Przcm. 
t Handlu pierwsza konferenęa zajntere- 
sowantjcb organizacyj rolinczicli' eks­
porterów zbożowych i młynów ekspo-- 
towlylch w sprawie realizacji systemu 
zwrotu ceł uchwalonego na ostatniem 
posiedzeniu Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów. Organizacja tej akcji 
została tak pokierowana by największa 
część kwot z tytułu zwrotu nalezyŁo- 
ś,ci oelnijfch dostała się do rąk produ­
centów zboża.
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l i t o w i  u m s e w E
1  DZiiU 5ZRCH0WY 1

Redaktor i S LIMBACH 
L. 26. 4. X». 1929

ZAD A N IE L. 66.
E- Wo^ński, Tam . Góry. 

Oryginalne.

' w  m  s f i
i

Samomal w 2 posunięciach.

ZAD A N IE L. 67.
S. Limbach, Lwów. 

Deutsche Schaehzeitung 1929.

M  I l i  W i  ^

i  W & M  l i sK i
M at w; 3-łdh posunięciach.

III. KONKURS ROZW IĄZANIOW Y 
„D ZIEN N IK A  LU D O W E G O ".

Z dnjem dzisiejszym  rozpisujem y 
konkurs rozw iązaniow y na zadania 
um ieszczone w ciągu listopada i g ru ­
dnia br- W arunki zw ykłe. Za 2 mat 
lub sam om at w  2 pos. — 2 punkty, 
za 3-mat. — 3 punkty ltd.

3 PIĘK N E NAGRODY książk.
Termin dla dzisiejszych zadań (L. 

66 i 67 do d n ia '28 listopad! 1929.

TURNIEJ O MISTRZOSTWO
I W OW A.

Stan po 9 rundzie : 1) E idelheit 
8 i pół p . ; 2, 3 i 4) i n i. P iotrow ski, 
Słobodjan i Friedm an po 7 i p ó ł;  
5) S Popiel 7 p . ; 6.) i 7)Pom ochaczj 
i Onyszczuk po 5 i p ó ł ; 8) Sulik 5 
p . ; 9 i 10) Raczek i Katzner po 
4 i jpół p . -, 11, 12 i 13) P erycz, Lib- 
inan i Kikimś po 4 p . ; 14 i 15) 
M adfes i Romanyszyn po 3 i p ó ł ; 
10, 17 i 18) Tow arnicki, Sokołow ­
ski i Turkow iecki po 3 p . ; 19) l im ­
bach 2 i p ó ł.; 20 i 21) Dó;-fler i 
Teodurow icz po 2 p . 22)  inż. Pul- 
krabck 1 i pół p.

i; NARODOW Y KONKURS ZA­
DANIOW Y % Polski Zachodniej". — 
Redakcja „Polski Zachodniej" rozpi- 
pisuje konkurs narodow y im. P rze­
piórki na zaoania trzyciągow e o do­
w olnej idei na nast. w a ru n k ach : Za 
nja nadsyłać pod godłem, dow olnie 
obranym , w  2 egzem plarzach, na d ia­
gramach, opatrzonych notacją. Na je ­
dnym z djagram ów  nalóży podać na­
zw isko i dokładny adres i zamknąć 
w  kopercie. Całość w  kopercie izna- 
czonej „K onkurs im. P rzep ió rk i"  nad­
syłać na ad res: „Polska Zachoom a" 
Katowice, ul. Kopernika L. 14. dó 
dnia 31 grudnia 1929. Nagrody są 
n astęp u jące : 1 nagr. 40 zł., 2 nagr. 
30 zł., 3 nagr. 25 zł. Autorzy prac 
wyróżnionych pochw alą lub wzmian­
ką zaszczytną otrzym ują nagrody w  
postaci książek.

Naszych kom nozytorów  gorąco za­
chęcamy do Wzięcia uciziału w  tym 
wielkim narodow ym  konkursie P o l­
ski Zachodniej.

PO PRA W K I.
W  zadaniu 1. 64 (Boros) należy 

dostaw ić czarną w ieżę na c8.
W  partji L. 16 (Lim bach-Eidelhait) 

4-te posunięcie czarnych brzmi d6 
(a nie e6).

r o z w : ą z \ n j e  ZADAŃ.
L. 40. (H alum birek) 1) W b t— h l ! 

L. 41. (F ranke!) 1) W e6—c8!
L. 42. (Limbach) 1) H c5— c 4 !
L. 43. (Śyoboda) 1) Sd'2—c4I g ro ­

zi 2) Kb4-bW xa4 mat.
...W xb8; 2) S b 3+ W xb3  mat.
L. 44;: (Limbach) 1) Sc8—f 6 !

ODPOWIEDZI REDUKCJI:
I. Rusc!:, Komorowice. Zadania 

otrzym aliśm y, dziękujemy. Um ieści­
my. Za dedykację dziękujemy.

Adam  VK. Stanisław ów .  Zauanie po 
zbadaniu umieścimy. Układ1 nieco za 
ciężki. L.

D Z I A Ł  S Z A R A D O W Y
Red - PSOTilEWSKI

UKŁADANKI SZAR 3DOWE.
1) Roślina -j- zero 4- sam ogłoska 

=M iejscow osć kuracyjna.
2) G łazy -j- spółgłoska +  spó łg ło ­

ska ~r znana pasta do zębów  -f- narty 
=  m iasto \Vj Polsce.

3) Bryła Ioai: +  spółgłoska +
zaimek =  miasto w Polsce.

4) Zaimek w skazujący 4  zieleń =  
M; aster? w Polsce.

KWADRAT MAGICZNY-
nadesłał R. FurOwka, 

1 2  3 4

Znaczenie w y razó w :
1) Znana marka sam ochodów ;
2) Zapach w  jez. m artw y m ;
3) Krople w ody (np. na traw ie) ;
4) Inaczej hultaj (ulicznik).

ROZWIĄZANIF ZAGADEK
z Nr. 243: 
SZARADA I.

„D y—m i—sja P re— m je—ra". 
SZARADA II.

Ka — pu — sta.

KWADRAT MAGICZNY
Kram
Ruda
Adur
Mara

Trafne rozwiązanie nadieatań:
M ar ja H atubów na, St. P ioskow ski, 

J. Szuberla, L. Kubacki, B. Silber- 
ring, M. Tkacz, J. P iotrow ski, L 
Kemoski, H. W ojnarow iczów na, B. 
Kędzielski, J. Kaj-alówna, O. N ow a­
kowski, W . K us/n ir, L Łucykówna,
S. Nabielec, J. Kotulew ski, Z Fa)i- 
mirska, K. R ittcr, A Szandrow ska, 
Drohobycz, H. B'ecrówna, M. P ro ­
kop, S tanisław ów .

WYNIK LOSOWANIA
N agrody otrzym ali 1) M arja Ho- 

łubów na, Lwów, ul. Z ielona 31 ; 2) 
St. P iaskow ski, Lwów, Rynek 8.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
K. Dcmant, Lwów. Ba-dzo ładnie, 

ale gazie  reszta zagadek ?
H. H flscherów na, W arszaw a. Bra­

kuje obu szarad. Szkoda.
Jadw iga Zielińska, W arszaw a. Nie 

uznaje Pani w idocznie szarad, n ie­
stety  Redakcja jest innego zaam a.

Do PT Szaradzistów  „D ziennika 
L n a o w e g o " ! Poniew aż zoażały się 
dość często zażalenia, iż za krótki 
term in przeznaczamy na rozw iązyw a­
nie zagadek, przeto podajem y do w ia ­
domości Naszym Szaraazistom , że od 
najbliższego tygodnia będą mogl: ko­
rzystać z term inu dw utygodniow ego.

P rzy sposobność, zaznaczamy, że 
dział szaradow y drukow any będzie 
w osobnym dodatku pt. „Rozryw ki 
um ysłow e". ; ;
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KUPON SZARADOWY 
► DZIENNIKA LUDO A EGO » 

K . 254

Wykłady Uniw. Ludowego 
i TUR-a we Lwowie.

1) poniedziałek łS-*al>- in. godz. 7-m a 
wiociz. Z w. Z.w'.' Kolejarzjtj' tfl Gródecka 
69, Iow K E rm ioh , „M iędzynarodow a O r­
ganizacja P ra c y  i jej działalno.śi" z jptrzc- 
źroczam i.

2J w torek, 5. fi. m  godz. 6.30 \viccz. 
pamki Lokal U niw ersytetu1 -Ludowego, 
R ourlarda 5. IyuYs przyrodniczy, prof. M. 
Ł opuszańskiego, 'jNauku o ta tow ufću".

Już wyszedł W b\ b

„TYGODNIA”
[iisina polityczno- społecznego pod re ­
dakcją  Stanisław a T hugutta. N um er ten 
zaw iera następującą treść- St T hugn tt: W 
(przededniu rozgryw ki; M. Rataj Uwagi 
o (prasy nad budżetem  K onstanty Sroko-, 
w ski: k w es t ja  zasadnicza; H en ryk  Ko­
w alski: ProgramY. a rzeczyw istość; A-
dam  R u tto idk i: P o lska  — F rancja  . 1— 
N iem cy; M arjan Raiplaeki: W olność. R ó­
wność, N iepodległość; K azim ierz C zapiń­
sk i: W alka o- dem okrację w A u str ji; L u­
dzie  i tziecz f x  N ow o śpi i t. G.

Do nabycia w
K SIĘG A R N I L U D O W E J 

Lwów, ul. Szajnochy I. 2.

Repertuar kin lwowskich.
A P O L L O : Billi,c D ove we film ie ,,M'" 

łóść Księcia Sorgjusza".
CAS1NO ■ „D jablica z T rypolisu  S. Q

CHIM ERA „P ien iądz".
COLO SSEU M : „O cholnik".
F  YfAM ORGANA: „Co kocha kobiclka".
„G ON G". .Tazda do Lwowa.
GRAZ! NA: ~-Szefir H ladi ,R osister“.
K O P E R N IK ’ „Z akochany N ieboszczek 

11 K aprys K siężne j^
L E W : „Tod banderą miłości".
LUNA „B rudne (pieniądze".
M ARYSIEŃKA: „Z akochany N iebosz- 

czyk1 11 K aprys K siężnej".
OAZA: „L udzie podziem i".
PAŁACE I ilm dźw iękow y , Czterech 

Iljabłów ".
PA N : P o rtjc r  z hotelu „A tlantic".
PASAŻ: W iliam  DesmonkJ i Kttub czer­

wonej .ręki.
PO LO N IA : „Apcyztodziej z D am aszku".
rROMIEjNc „Zew  m orza".
STY LO W Y : „U w odzicielka".
U CIEC H A : „Zdobyw ca seiic"'Tw an Moz- 

żuU ehin.

I  N A D E S Ł A N E  |
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada)

Podziękowanie.
Z arząu Związku Zaw. P rac  Przcm . Ga- 

"Ironom iczno-hotel. W Polsce,U? O ddział 
Lwów. R ynek 3, Wyraża niniejszem  serde­
czne podziękow anie Szanow nej D yrekcji 
AncykiS. B row aru Rv jżywcii — za jednorazo­
w ą subw encję w kWócie zł 290 — na za. 
opatrzen ie  bezrobotnych pracow ników  kel­
nersk ich , członków  Związku.

V
POBUDKA u

Ilustrowany tygodnik P. P S.
do nabjaia 

w Księgarni Ludowej. Lwów, 
al. Szajnochy 2.

J E f L S Ł C l j O .
P o n ie d z ia łe k , 4  lis topada .

W ARSZAW A.
16.45: Muzyka, Ipłyj gram ol.
17.15. iMuzylka h‘k^,i z „G aslrpnoinji".
20.3R „K siężn iczk i G crolsteir.“ kom iczna

oper;, w 3-tch a k la tji .1. O ffenbacha.
23.00. M uzyka Iekk-a z ,.O azv“.

K RAKÓW'
20.15. „R em iniscencje z ekranu". 

FOZNAN.
17.45. Kon-c-erl popoł.

K A TO W ICE.
16.45. K oncert 'płyt gram ol.
17.45 „N ow ości radiow e".

W IL N O .
47.00. Audycja dla dzieci.

L IPSK .
21.00. P ieśn i B aroku oclśp. L. Hess. 

K R Ó L E W IE C .
20.30. L ekki koncert rndjoorkiestry. 

B E R L IN .
18.00. P ieśni, odśpiew a E lza  Jo rn  
20.50. Muzyk-a z ho-lełu1 'K aserhof

PRAGA.
21/30. i .ccital fortepianowy.
22.15. P łv ty  gram ol.

W IE D E Ń .
20.05. Recital skrzypcow y.
22.00. Muzvka taneczna.

B U D A PESZT.
17.15. O rkiestra  cygańska.
20.30 K oncert o rk iestry  operow ej.

W torek, 5 lis topada
W ARSZAW A.

.15. K oncert p ły t gram ol, 
ta K oncert sym foniczny popularny.

K RA KÓ W .
.15. Rozm aitości. ..K ącik h u m o ru  *. 

POZ-NAn .
.50. „H rabina M orw a" — ctpferetfca Kal- 
m ann  z M. G rabowską.

K A TO W ICE.
.20. K oncert (płyt gram of.
.20. „Zegfewiala — odkrycia,' zdarzenia, 
ludzie".

W ILNO.
16,40. K oncert m uz, pop,
17.30. .K ącik1 dla panów ".

W ROCŁAW .
19.05, P ły ty  gram ofonow e.

L IPSK .
20.00. I ieśni H ugona Wolfa.
21.30. Nowoczesne sefnaty skrzypcow e 

B E R L IN ,
20.00. Sonaty.
21.10 K oncert popularny.

PRAGA.
16.30. K oncert.
22.15. M uzyka popularna.

W IE D EN .
16.00. Koncert [popołudniowy.
20.(X). Włosoły w ieczór m uzyczny

B U D APESZT.
20.15. X\ ęgier.ska u B zy k a  kam eralna.
21.50. O rkiestra F arkas’.

Kącik humoru.

-złowiek, który; zapomniał o ,rocz­
nicy! swego ślubu.

WILK 1 BARANEK.
V. przybyłym do nrowincjonalnego 

miasteczka węorównym cyrku, najwię­
kszy senzacię wzbudzała klatka, v ■ któ­
rej lew przebywał razem z ha ranem!

' .  antrakcie, gdy1 wolno było oglądać 
wszystkie dziwy skromnej menazerji, Ja­
kiś stateczny jegomość zapytał właści­
ciela :

—  Czy ten lew z  barankiem tak za­
wsze żyją w zgodzie? ;

No — jak io  by w a i w  świecie — 
czasem i między: melmj-zaarzają  się 
starcia... na niebie przyjaźni zjawiają 
się przelotne chmurki nieporozumień...

— 1 cóż pan wówczas przeusiębie- 
r z e ?  i

—  W ów czas?! Cóż imam robić?!... 
kupuję szybko drugiego barana...

W  SZKÓŁCE.
—j A więc, Jąkftrf ‘juz wam powie­

dział ziLnia kręci się naokoło (słońca.
—  A jak jest w  pocy. panie profeso­

rze?

ZŁA STRONA.
—  Słuchaj, jak ci się podoba ta  nie­

w iasta? i
— Wcale mi się me podoba.
— Jakto? Czy, nie ładna? (
—  Phi, ona, widzisz, ma jedną złą 

stronę. ' |
— Jaką?
—  Męża ooksera

DZIWNY WYPADEK 
- W yobraź sobie miałem Wczo-aj 

uziwny wy,paaek. Wracałem nad ranem 
do uomn z nnajpy i jakiś jdJota nade­
pnął mi na rękę.
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„CL* Ą tanio najtrwalsze pończo­
chy, rękawiczki, trykotaże Rj/nek 35

W DOW A. |pio nauczycielu N iem ki, po­
szukuje posady  do d/ie.ci. lub slarszej 
pani. Ł askaw e zgłoszenia pod .1. Tv. do 
A dm inistracji.

UNIEW AŻNIAM  zgubioną książkę  w ojsko­
wą na n )zw isko  Karol M użykicwicz, 11-  
rodznny w Skolem  a w ydaną przez P  
K. tT. "Stryj,

IL \ i KM \ Ż M \ M  zgubioną książeczkę woj­
skową. w ydaną przez P, K. U. T arnów  
na nazw isko S tanisław  W ardzała.

POgŻ.l'KIM EM Y .spiawaczn do rurociągów 
.,Gazolinał?,i Lwów, Sapieliy 3.

PO SZl K r-JIi uczciwej porłujgacZki. Zgło­
szen ia: L aufer, Klonowie?- 3.

P O S Z U K F JE  się roboinic ponad  18 lat. 
Zgłaszać-, się ze św iadectw am i w  M a­
łopolskie: F abryce  Żarówek Lwow skich 
Dzieoi 23 od 9 do 12. •

L E K R R Z - D E N T Y S T A

A I H N f i r r ?  lvis a  via Korytkowego). 
• • U I i U i Ł n  Lwów, ila  3łr»nle 2.

Ceny zniżone. — Dogodne warunki spłaty.

Dent^ fsta-Stam atolrg

Dr. Z. RBHHBK
KĘtrzyńsIiiesa ZI. tel. 55-ZZ

Ulgi w spłatach. —  Ceny p rz y s ta n ę .
D R C G E b J A

Józefa Keleżariskiega
ul. Batorego 34 a, poleca

szczotki rozm aite, rogóżki, m asę podłogow ą, 
oleje i sm ary  techniczne, środki na tę ­
p ien ie  owadów* j pasożytów . Wodly i sole 
m in e ra ln o  i t. jp: a rtyku ły  d|rog'eryjne i (go- 

iplodarcze.

Pończochy wełniani;
Rękaia iczki tomowa i wszelką zimową 

bieliznę poleca

Centrala Pończoch PFAU
N ynek 19.

Najtaniej bo wchód przez sień

Hacker maurju:y
Z A K Ł A D

m ala rstw a  pokojow ego 
I la k ie rn lc tw a

wykonuje wszelkie zamówienia w ten 
zakres wchodzące solidnie, w krótkim 
czasie, po przystępnych cenach .i na 

dogodnych warunkach.
— Lwów, ul. ZieEona I. 4 — 

Telefun Nr. 26 50

B O L 
y EMiPY

usuwa
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 

z f. m.

„ K O G U T E K -M ś g r e i  w
W e f v @ s ln “
w y r o b u  a p t e k i  

PĄSEOKSEDO w Warszawie
Sprzedają a p t e k i .

m * *  D O  30 KlIłSUT - P I
na system amerykański prasuje odświeża 
ubrania Pierwsza Chemiczna Pralnia 
I Faroiai la, Specjalność w czyszcz°niu 
trenchcoatów. Lwów, Akademicka 26.

Sprzedaż na dogodne spłaty!

M ASZYN Y  

do szycia  

GRfiMGFOHY 

r i O W F R Y
i cu ęśtii s k ła d o w e  ty c h ż e .

Przybory do krawieczyzny i robót 
ręcznych.

Mfłasny warsfai napraw

S T .  IV A  L I K I  O N  i S i t a
Spółka z ogr. odpow.

Lwów, ul. Watowa Ila.

kiszone w beczułkach okcło 5 kg. za 15 zł., 
grzyby suszone ładne po 23 zł. za 1 Kg , go- 
goaze brzus»nice «u.ażo.ie .  cukrem 6 kg. za 
16 zł, posyła franko za poorano m poczt.

F in  k a s  S tu  m er, łfasow
k, Kołomyji.

r a g  j o
\ PAKATY najnow szych typów  — oraz czę­
ści składow e. — Ap'aratv do odbioru  o b ra ­
zów. - •  A paraty g łośn lkow o- gram ofono­
we dla Szkół, Kin. R estauracyj, K aw iarń , 
Zwiążków i 1. d. zastępujące znakom icie 
o rk iestry  o n iezrów nanej sile g losa, po ­
leca tanio i na  dogodnych w arunkach :
PIE R W SZ A  *M \ŁO P. W YTW  RAD JO A- 

PAIłATOW .

L w 6  f ’  l i in m a H in '1 JanuwslfB 37. 
Tb . 3033 „ W f l lT l lL jH  Te!, m

W now ocześnie u rządzonem  iaborator- 
jum  uskuteczniam y solidnie w szelkie p rze­
róbki i (napraw y.,

OftóBiiiE
6LEDNI6E.L E C I Y  ^

z Tcrmń
K L A W E

lleoaktor odpowiecfzialny: JULJ \N RYCiILEWSKI. — Druk. Lud. Spoldz. Tow. Wpd. Lwów, ul. L. S«Dieh}, 77., TU. 496.


